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Rozbudowa sieci korńumKacyjnej 
na Ziemiach Wschodnich a życia

gospodarczo.
R ozbu dow a  s.eci kom unikacyj­

nej w  Po lsce stała się ostatnio 
szczególn ie  aktualną w ob ec  pertrak- 
tacyj p row adzonych  od p ew n ego  
czasu przez  * M .msterstwo Kom uni­
kacji w porozumieniu z Minister­
stwem Skarbu o  zaciągn ięcie  po- 
życzk  zag ran iczny  nr cele  in w e ­
stycyjne ko le jn ictwa Sieć Low iem  
komunikacyjna w  Po lsce  nie m oże  
zapew n ić  naszemu organ izm owi pań­
stw ow em u n iezbędnego  ob iegu  to ­
war' w

Najgęstszą  siec komunikacy, lą­
dow ych  mamy w  naszych w o je ­
w ództw ach  zachodnich; posuwając 
się stopn.owo ku wschodow i, znaj­
dujemy coraz rzadszą siec dobrych 
arteryj komunikacyjnych, w iesze , e 
na Z iem iach  Wschodnich spotyk* ■ 
m y się z bardzo złym  stanem, tak 
jakośc iowym , jak nc-c iowym . Z i e ­
mie W schodn ie  mają naogót rzadką 
s:eć dróg  żea zn ych .  ale me byłyby, 
pod  tym  względem , usytuowane 
znacznie* gorzej, niż inne połacie 
Pulsk ’ (oczyw iśc ie , poza  dzielnicami 
zachoan.em i), gd yb y  istniejące k o ­
leje by ły  dostosowane do potrzeb 
życ ia  gospodarczego

N iestety  jednak —  r»*zy budo­
w ie  kolei na Z iem iach  W schodn ich  
k ierowano się w ięce j momentami 
natury strategicznej, niż gospodar­
czej. T o ,  że  gęstosć sieci w o je ­
w ó d z tw  wschodmch jest 2 razy 
mniejsza niż w e  Francji i praw ie 
równa gęsto&ci s eci w c  V. toszech, 
w s K a z u j e ,  że  pod  tym w zg lędem  
Z ie m ie  W schodn ie  nie są zbyt upo­
śledzone, ale tu zacbodz,! *nny czyn ­
nik, który jakby robi tę sieć rzad­
szą, oddala kolej od ludności. . ym 
czynnikiem jest fatalny sian dróg 
ko łowych ; p rzebyc ie  nawet 20 kilo­
m etrów  do  stacji po  ko łow e j złfc, 
d rodze  staje się często  praw ie  nie- 
m ożliwem , i ludność czuje s 'ę o d ­
ciętą od kolei, m e m oże  z  mej 
korzys tać  i użala się na n iedosta­
teczną gęstość sieci ko le jow e j,  na 
n iedogocine rozkłady jazdy, na nie­
dostateczna. zdolność p rzew ozow ą  
kole..

Z  cyfr podanych  przez inż. L. 
B orow sk iego  wynika, ze drogi bite 
stanowią na Z iem iach  \. scnoanic1 
za ledw ie  bardzo małą część ogc .nej 
długości d r i -g, m>amowicie w  woj. 
wdenskidm  1/ii1 now ogrodzk iem  L/2i> 
po lesk iem  Vi6 * wołyńsL .em  1/2 <- 
Pod łu g  ODliczen  p. inż M. Nestoro- 
w icza  na p rzew ożen ie  z iem iop ło ­
dów , przetwórz n rolniczych i d rew ­
na każdy  koń będący w posiada­
niu rolnictwu zużyw a  48 dni rocz­
nie: ilość ta je » t  przeć.ętną dla ca­
łej Polski; p o m ew a ż  rozw ó j ;:yc..~ 
gospodarczego  Zuern schudnir.b 
jest slaLszy niż w  innych dzie ni- 
c ach Polski, w ięc  należy przyjąć, 
że na Z iem 'ach  W schodn ich  każdy 
kon, zatrudniony w  roln ictwie, za ­
jęty  jest 30 dni rocznie Drzewozam

St-aty roczne ludności wskutek 
bezdroża  w ynoszą  podług ooliczen  
inż. B orow sk iego  na Z iem iach  
W schodn ich  praw .e 38 miljonów zł. 
(w o j .  wołyńskie 19.8, woj. w żeń­
skie 10.1, n ow ogródzk ie  9.7 i P o le ­
skie 7 9 m iljonów zlotychj, co sta­
now i p r z e c ę tn ie  1 1 zł. 20 gr. na 
g łow ę  ludno.ici.

N a o gó ł  g łów ną  p rzyczyną  nie- 
don.agań komunikacyjnycn na te 
renie w o jew ództw  wschodnich jest 
zupełn ie n iedostateczna sieć dob ­
rych dróg Kołowych, bo gdy  w kra­
jach rolniczych Europy stosunek 
gęstości sieci dróg ko łow ych  do 
dróg żelaznych  waha się w  grani­

cach 2 —  4, czyli przec iętn ie  około  
3, to w  wo,e.wodztwach wschodn.ch 
tenże stosunek wynos i za ledw ie
0.36 do 0,94.

T c  wskazuje na pow ażny  n iedo ­
rozw ó j dróg ko łowych , bo gdy  na 
pew n ym  terenie w  kraiu rolniczym, 
n iebogato  w yposażon ym  w  drogi 
żelazne, dróg ko łow ych  . dobrych 
jest mniej niż d róg  żelaznych, o 
norma .r.em życiu  gospodarczem  nie 
m oże  być m ow y, i to nie z w iny 
kole , air z w iny stanu dróg k o ło ­
wych. O ko liczność  pow yższa  spra­
wia, że  ruch automobilowy, a zw ła ­
szcza autobusowy, przybierający co ­
raz w iększe  znaczen ie, jest u nas 
bardzo upośledzonym

N ader  ubogo  przedstawia, się rów - 
m eż  nasz stan dróg wodnych. C  ile 
pod  w zg lędem  ilości p r ze w o zów  Ko­
le jow ych  na g łow ę  ludności Po lska 
n iew ie le  się różni od Ł rancji i N i e ­
miec, o tyle pod w zg lędem  żeglug i 
w ew nętrzne j jesteśmy niesłychanie 
w  tyle nawet za Rosją, co tern bar­
dzie, jest rażące, że  n a .re  warunki 
te renow e są pod tym w zg lęd em  k o ­
rzystniejsze, niż naprz. w e  F rancji.

T o  też słusznie czyn i uwagi w y­
bitny znawca tego  zagadnienia  inż.
1 .  Tillinger, że o b ecn i"  m ów i się 
od paru lat o po trzeo ie  miljardo- 
wych  inwestycy j ko le jowych , nie 
przyjmując zupełnie. pod uw agę  .n- 
w estycy j na drogach wodnych. K ra ­
jow i nie chodzi specjalnie o rozw ój 
kolei. Kraj w ym aga  po lepszen ia  i 
rozwoju  a pasatu trasportowego, któ 1 
ryby najtaniej i najdogodn ie j załat­
w iał p rzew ozy . C zy  towar pó jdzie  
w  wagonie, czy  na barkach— jest to 
rzecz  drugorzędna. Chodzi o to, by 
p rzew , z lepie j się Kalkulował.

Sto im y w ob ec  zadań .a me r o z ­
bu d ow y  sieci ko le jowej, lecz  ro zbu ­
d o w y  naszej b.eci komunikacyjnej. 
W  N iem czech  udział , p rzew ozów  
w odnych  w  ogó lnej sumie p rzew o ­
zów  wynos i 25°/0. G d yb yśm y  z 27 
m iljardów t-km przew ieź l i  w od ą
25°/o, czyli 6.750 m.lj. t-km, tc przy 
oszczędności na p rzew oz ie  w od nym  
średnio 92.2 na t km. kraj z a o s zc zę ­
dzałby rocz ue około  zł. 135 milion. 
Perspek tyw a jest w ięc  zachęcająca, 
p rzyczem  w porównaniu z kosztem 
bu dow y  kolei, drogi w od ne  nie 6ą 
kooztowuiejsze.

Brak taniego transportu w od n eg o  
c ą ż y  fatalnie na całej naszej wy- 
tw< rczosci- O c z y w  ście, że straty te, 
k tóre  w  sumie dochodzą  do zł. 100 
mil,., muszą ko le je  odb ' ać sobie 
na innych towarach, które zmuszone 
są opłacać odpow iedn i haracz. N ie  
w p iy w a  to, oczyw .ści dodatnio na 
życ ie  ekonom iczne kraju. R ów n ie ż  
nie jest w interesie kolei w y k o n y ­
w ać  z tak znacznym aencytem  ol­
brzym ie p rzew ozy  tow a rów  maso­
wych.

W ydań; się w ięc  kategorycznym  
nakazem, a żeby  środki ma,ące być 
zużyte na ro zb u d o w ę  polskiej sieci 
komunikacyjnej, by ły  zużyte  n o w y  
łącznie na cele  kolejn ictwa, lak d o ­
tąd, lecz zeby  by ły  w należyte j m ie ­
rze uwzg lędn ione ró w r ie ź  po trzeby 
dróg ko łowych  i dróg w odnych  oraz 
ruchu autobusowego, nabyw a jącego  
u nas coraz bardziej prawa o b yw a ­
telstwa. N a ogó ł  ten dział go sp od a r­
ki dom aea  się radykalne naprawy, 
prow adzące j do usprawnienia n;i®ze- 
go  aparatu p r ze w o zow eg o  i u jedno­
stajnienia pohtyki komunikacyjnej, 
w- czern p rzedew szystk iem  za intere­
sowane jest życ ie  gospodarcze  kra" 
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Skład delegacji polskiej do 
Gtnewy.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
W  piątek nadchodzący w y je żd ża  

do G e n rw y  delegacja  polsKa na 
sesję L ig i  Narod-iw  . na 10-ie zg io -  
m adzem e Ligi. N a  czole delegacji 
polskiej stoi p. min. Zaleski, a w  jej 
skład wchodzi poseł polski w  Sofji 
p. Tarnowsk i, były naczelnik w yd z ia ­
łu , ustrojów n arodow ych  w  Min. 
Spraw Zagrań  , poseł polski w  R y ­
dzu p. A rc iszewsk i, sze f gabinetu 
min. p. Szumlakowski, naczelnik w y ­
działu p rasow ego  p. Chrzanowski 
oraz radcow ie  Mi., • Spraw Zagrart. 
Soko łow sk i i Roman.

Min. Zaieski wyjechał 
do Genewy.

W A R S Z A W A .  3-9. (Pat). W  dn. 
3 b m. p. m im iter spraw zagran icz­
nych August Za lesk i pociągiem  w ie ­
czornym  wyjechał do G en ew y .

Nominacja biskupa diecezji 
śląsKiej.

R Z Y M ,  3-9. (Pat). „Ossei va to .e
R om a n o "  ogłasza nominację ks. 
prałata Stanisława A d a m sk ie go  z 
P o z n a n a  - na biskupa d iecez ji  ślą­
skiej w  Katow icach .

Generalny komis ark wyborczy 
rozpoczął swe czynności1

Tel. od wł. kur. z Waiszawy,
W  dr..u w czora jszym  generajny 

komisarz w yborczy , sędzia Sądu 
N a ,w y żs ze go  p. Stanisław G iżyck i,  
objął urzędowanie. Z ło ż y ł  on w iz y ­
t ę  p. ministrowi sprawiedliwości 
Carowi, a następnie p. min. spraw 
w ew nętrznych  Składkowskiemu.

Referaty wyborcze w Min. 
Spraw Wewnętrznych 
i w województwach.

Teł. od wł kor. z Warszawy.
W  Min. Spraw  W  ewnętrznych  

został u tworzony specjalny referat 
w yborczy , na którego  cze le  stanął 
zastępca naczelni ca wydz.a iu  po l i­
tyczno  spo łecznego  pun M^suńsk-. 
R ów nocześn ie  zarządzono u tworze­
nie ana log icznego  referatu w e  w s z y ­
stkich urzędach w o jewódzk ich . R e ­
fera ty  obe jm ow ać  będą wszelk ie 
sprawy adm im stracy jno-prawne i 
gospodarcze , zw iązane z p rzep ro ­
w adzen iem  w yborów .

Przygotowania dc wyborów.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.
Min. Spraw W ew nętrzn . poleciło  

w o jew od om , aby podali kancyda- 
tow   ̂na komisarzy w yborczych  w  
poszczegó lnych  okręeach. N o m i­
nacje na kom isarzy wyDorezych na­
stąpią w najbliższym czasie, oraz 
zwróeiło  się do wszystkich w ładz i 
urzędów  o w ydan ie  od pow iedn iego  
rozporządzenia , k ió reb y  u ła tw ło  
dostarczanie lokali koniecznych  dla 
komisyj w ybo iczych .

Prace nad budżetem na rok 
1931-32 w toku.

Teł. od wL kor. z Warszawy
D ow iadu jem y się, że; w  poszcze ­

gó lnych  min. toczą  się obecn ie  pra­
co naiJ prel.minarzem budżetowym  
na rok 1931-32. Po  opracowaniu 
przez  każde  min. pre,.minarza da­
nego  min. i podli g lych  mu urzędów , 
preliminarz ten przesłany będzie  do 
M in . Skarbu, gd z ie  poddany  zosta­
nie ścisłemu b idaniu, a następnie, 
jak co  roku, udbywać się będą kon ­
ferenc je  min Skarbu z poszczegó l-  
nem* resortami rządu ce lem  osta­
teczn ego  ułożenia preliminarza bud­
ż e to w e g o  na rok przyszły .

Sowiecka r.łisja handlowa 
w Katowicach.

Tel. cd wl. kor. z Warszawy.
Z  K a tow ic  donoszą, źe  w ob ec  

licznych tranzakcyj, dokonanych 
przez rząd sow ieck i z przem ysłem  
górnośląskim, oł warte zostało  w  K a ­
towicach przedstaw ic ie ls two  sow iec ­
kiej rr'sji ha ndlowej.

Odznaczenia krzyżami zasługi
Leon ja  Mazarm owa , ziemianka, 

otrzymała złoty K r zy ż  Zasług i za 
działalność społeczną “tefanja H le "  
bow icz  jwna, z W o ło ż j  na, została 
odznaczon  i srebrnym K rzy żem  Z a ­
sługi za pracę narodowo-społeczną.

Odjazd rumuńskiego gościa.
L W Ó W ,  3-9. (Pat). W e  środę ra ­

no opuścił L w  5w, udając się do 
Bukaresztu, rumuński w icem i i.ster 
ro ln ictwa Petarca, zegnan* na d w o r ­
cu przez  w o je w o d ę  lw ow sk iego  Na- 
kon ieczn iko ff  K lukow sk iego  w o to ­
czeniu pr/.ecłstawic’ eli władz.

Imponująca manifestacja stol.cy przeciw prowokacyjnym r W IA D O M O ŚC I 7 K 0 W M A  
wystąpieniom Treviranusa. . ‘

W i e c  p r o t e s ta c y jn y  na p la cu  T e a t r a ln y m  w  W a r s z a w i e .
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Deklaracja Zarządu Głównego Zjedn. Prócy
Wsi i Miast.

Hasło naprawy ustroju.
Telefonem, od własnego korespondenta z Warszawy.

W czo ra j  zostały og łoszone re zo ­
lucje uchwalone przez prezydjum 
zarządu g łów n ego  Z jednoczen ia  P ra ­
cy  W s i  i Miast. Pos iedzen ie  to o d ­
było  się cinie I b. m W z ię l i  w  niem 
udział rów n ież  byli pos łow ie  i se­
natorow ie Z jed n oczen ia  Pracy  W s i  

i Miast, a pośw ięcone ono by ło  
kwestjom  zw iązanym  z rozpisaniem 
nowych  w yborów . K on ferenc ja  rniała 
rów n ież  na celu wyjaśn ien ie  sytuacji 
politycznej i w yborcze j oraz ustale­
nie dy rek tyw  organ.zacyjnych. P r zy ­
ję to  c z t e r y  zasadnicze rezol leje.

W  p ierw sze  Z je d n o c zen ie  F racy 
W s i  i Miast w idzi w  objęciu w ładzy  
przez Marszałka P iłsudsk iego, oraz 
w rozwiązaniu izb ustawodawczych , 
zap ow ied ź  zd ecy d o w a n ego  wki oezc 
ma na drogę  normalizacji stosun­
ków  państwowych .

W  drugiej rezolucji Z je d n o c z e ­

nie w*ta ze szczerem  z a d ó w  lęniem 
wysunięte  w  orędziu hasła naprawy 
ustroju, oraz w yraża  przekonanie, 
że  walka wyborcza, p row adzona  pod 
tern hasłem, ujawnia zdecydow an ie  
w o lę  s p o ł c C z a ń s t w a  doKonan.a za

sadniczej naprawy ustro,u, a tern 
samem w ytw arza  warunki, zmusza­
jące przyszłe ciało ustawodawcze  do 
r z e c zo w ego  ustosunkowania się do 

tego  zagadn.er.ja.
W  rezolucj trzecie j Z je d n o c z e ­

nie P racy  W s i  i Miast stwierdza, że 
za w łaściwą platformę akcji w yb o r ­
czej u w a la  taką, kturaby d o tych ­
czasow ym  siłom stronnictw po " ty c z ­
nych przec iwstaw iła  szereg akcyj 
zorgan izow anych  czynn ików  spo łe­
czeństwa, a hasłom walki party j­
nej —  hasła spo łecznego  i z a w o d o ­

w ego  organ izowania  p lanow ego  o- 

bozu  pracy.
W reszc ie  w  rezolucji czwartej i 

ostatniej Z jed n oczen ie  stwierdza, ze 
od  w yb o ró w  oczeku je  p rzedew szys t­
kiem  w zm ocn ien i"  j&sncsci i siły 
po zy tyw n ych  podstaw  organ izacy j­

nych obozu naprawy ustroju w spo­
sób, pozwa la jący  na trwałe skupie­
nie najszerszych mas pracujących 
wsi i miast pod sztendarerr iv zplitej, 

jako na jw yższego  postulatu zorgan i­
zow an ego  spo łeczeństwa polskiego.

Prezydent Sahm o stosunkach 
no^sko-gdańskirh.

GD.V> 8Jv. (Pat.) Na dzisiejszein 
posiedzeniu sejmu gdańskiego prezy­
dent Sahm wygłosił dłuższe p rzem ó­
wienie o sytuacji politycznej.

Nawiązując do spraw spornych z 
Połską, przedłożonych wysokiemu 
komisarzowi L ig i  Narodów  do roz­
strzygnięcia, p. Salim podkreślił, że 
gdyby w sprawach tych nie udało sLg 
osiągnąć porozumiema, lub gdyby 
ewentualne rozstrzygnięcia powzięte 
w tych sprawach, nie zadowolniły jed ­
nej W -  stron, w  takim razie —  jak 
oświadcza p Sahm —  nie będziemy 
się wahali zwrócić się do Genewy w 
nadziei, że znajdziemy tam daleko 
idące zrozumienie dla naszych trosk 
i k łopotów

Podkreśla liśmy zawsze —  ciągni° 
mówca —  że w  m Gdaińsk gotowe jest 
lo jaln ie w ykonyw ać obowiązujące u- 
mowy, zdaje sobie bow iem  z tego 
sprawę, że na podstawie obow iązu ją­
cych traktatów musi z Polską współ­
żyć i współpracować. Polska posiada 
dla Gdańska w ielk ie  znaczenie gospo­
darcze tak samo, jak Gdańsk dla P o l ­
ski. Oczekujemy, że życie gospodarcze 
Polski p rzezwycięży u siebie przesi­
lenie gospodarcze, pozostające , 't 
związku z przesileniem św iatowem i 
rozw ijać  się będzie pomwdnif i że 
wów-czas także Gdansł odniesie ko 
rzyści w  uczciwej gospodarczej współ- 
prac> z Polską, albowiem zespolenie 
gospodarcze interesów Polski i Gdań­
ska stało się z roku na rok Miniejsze 
i ściślejsze, a w  każdym ra/ie siln iej­
sze, aniżeli to w Polsce przypuszon ją . 
Polskie surowce i towary zdobywają 
sobie rynek gdański w coraz w ięk ­
szym stopn.u. Gdańsk jest dzisiaj 
jednym z najlepszych klientów Pokski, 
przez co dowiódł, że dostosował się

do warunków, podyktowanych  unją 
gospodarczą. Z drugiej strony musimy 
żądać, ażeby Polska przy stosowaniu 
i w ykonyw an ia  zawartych um ów  sto­
sowała się do ich ducha, ab\ w  ten 
sposób uwzględniła interesy gospo­
darki gdańskiej, aby handel gdański 
m ógł się rozwijać.

W  dalszym ciągu swych w yw od ów  
prezydent Sahm usiłuje przedstawić 
stosunek Gdańska do Polski w ten 
sposób, jakoby Gdańsk tbył Ci ą g l e  

stroną zagrożoną wskazując na k o ­
nieczność „oczyszczen ia ’ ’ stosunków 
polsko-gduńskich.

Prezydent Sahm uważa tu za wska 
zane podkreślić, że w idok i czynione 
Gdańskowi co  do jego gospodarczego 

:rozw-oju po oderw-aniu od Rzeszy n ie­
mieck ie j rzekomo zawiodły. N ie na­
leży  się —  zdaniem m ów cy  —  łudzić 
pod tym względem pewnenr iiczbam,, 
dotyczącenu ruchu portow-ego w 
Gdańsku w  okresie powojennym. Nie- 
słusznem byłoby wyciąganie z tych 
cy fr  wniosku, jakob gospodarczy do­
brobyt Gdamka w okresie pow ojen ­
nym podniósł sie w- stosunku do cza­
sów przedwojennych. Tu dr. Sahm 
w-yw-odzi, że Gdańsk z portu handlo- 
w-ego stal się portem ispedycyjnym. 
Musimy stwierdzić —  mówu tir. Sahm, 
że znaczna część polskiego handlu o d ­
wraca się do Gdańska,'albowiem P o l ­
ska nie rozbudow-uje w dostatecznej 
mierze dróg ko le jowych  i wodnych, 
wiodących do Gdańska, a zwłaszcz.a 
poniew aż Polska w bezpośredniem są­
siedztwie wybudow-ała własny port, 
popierając jego  obrót tow a iow y  
wszelkiemi środkami. Rozwó j Gdyni 
grozi zachwianiem podstaw istnienia 
wulnego miasta.

Pokłosie krwawej manifestacji w Budapeszcie.
BT D A P E S Z T . (P a t.) Ogłoszono tu o fic ja l­

ny kom unikat d yreke ji p o lic ji. stv i°rd ;.ir j  
ry, tc  liczba m anifestantów  z 15.000 p ow ięk ­
szyła się do 20-000. W  wyniku starć z poli 
c ją  jeden robotikn  pon iósł śmierć. Pogołoyyie

ratunkoyye u dzie liło  p ierw sze j pom oey 82 
rannym . D w a j agenci p t l ie j i  zosta li eięŻKO 
ranni a 7-u lże j. A resztow ano J91 m a n ife ­
stantów . O godz. 5 pp, spokój został ca łko­
w ic ie  p rzyw rócon y .

P R Z Y J A Z D  D E LE G A C J I Ł O T E W S K IE J .
Ło tewska delegacja dla rokow ań  z L i tw ą  

przy jeżdża  do Kowna we środę 3 w rześn ;a. 
S P R A W A  UM OW  Y HA.NDLOYYEJ M IĘ D Z Y  

L IT W Ą  A Ł O T W Ą
RY’ GA. 3.1X. (Tel w ł ) Rokowania  han 

d lowe m iędzy L itw ą  a Ło tw ą  mają  być  yyzno- 
yyione 4 września. Rokowania  mają  się za­
kończyć podpisaniem paktu handlowego na. 
zasadach najw iększego  uprzyw ile jowan ia .  
Pak i  p o z w j l i  na ro zw ó j  wza jem nych  stosun­
ków handlowych, opartych na klauzuli bał­
tyckiej.

P o  podpisaniu paktu z Łotwą, ma L iw a  
przystąpić do analog icznych rokować  z 
Z. Ś. S. R.

O B R A D Y  ..TA I T IN INKO YY ”
Dnia 1-go b. m. odbyło  się w  Kowmie p o ­

siedzenie centralnego .komitetu „Tauitimin,- 
k ó w “ . Poruszano bieżące sprawy polityczne^ 
Osią debat była sprawa W o ld e i r  trasa. 
Zdecydowano, że sprawę tę poruszy rada par­
tyjna. Jednocześnie W o ld ,  ma stanąć przed 
sądem honorow ym  partji.  Po-d adresem W o l-  
demarasa wysuwano w m iędzyczasie— zwłasz­
cza w organie  narodowców  w Pon iew ieżu  
-Musu Krasztas -— ciężkie zarzuty. „Musu 
Krasztas”  tw ierdzi,  że W o ldem arasow i należy 
nałożyć  kaganiec, gdyż inaczej zagrożo: e jest 
całe społeczeństwo. W o ld .  jest teraz —  w/g 
„Musu Krasztas ’ —  na drodze m iędzy  w ię ­
zieniem a szp iia lem  war ja lów . Na cz łonków  
„Że laznego  W i lk a  ‘ l e i  pow inno się włożyć 
kaganiec. ,

W old. został ostatnio przeniesiony z P ło- 
tel do maj. Gaudueie, gdzie oddano go pod 
jeszcze czynniejszy nadzór polic ji .

Pomocy dla uchodźców z Ro­
sji scwiecKiej

udzielaC będzie komisarjat dla sptaw  
uchodźców.

G E N E W A ; (Pat.)  W  daiu 3 bm.
zebrała się korr.isja dla Łpraw u- 
chodźców . V  pracach komis”  b ie­
rze udział delegat polski p. Poręb" 
sk.i oraz cz łonek  stełe ' delegacji tu- 
tetszei p. Morsztyn . M ięd zy  innern’ 
została poruszona po raz drugi spra 
wa nowej kategorji  uchodźców , ia- 
ką stanowią uciekinierzy z Rosj. so- 
w leckie,, przekraczający gran.ee poV 
ską i rumuńską. W  związku z tern 
zjaw isk iem  powstała  kwestja  n iesie­
nia pom ocy tej kategorji u ch odźców  
przez  komisarjat dla spraw uchodź" 
twa, aby w  ten sposób zm nie jszyć 
ciężary, jakie spadają na państwa, 
w  których ia kategorja  obyw ate l i  
sowieckich szukr. azylu. Pow sta ła  
rów n ież  kwestja, czy  natęży im w y ­
daw ać paszporty t. zw. nansenow" 
skie tak, jak się to praktykuje w 
stosunKu do port wć ucyjnej em igra­
cji rosyjskiej.

W  zw iązku z tą sprawą radca 
M orsztyn  z ło ży ł  na posiedzeniu  
dłuższą deklarację, w  k to re wska­
zał na charakter tego  ruchu em igra­
cy jnego, na konieczność uporządko­
wania sytuaci* tej ka tego ij i  uchodź" 
ców  i na sprawę niesienia im po" 
mocy.

Rozpatr i ląc sytuację uchodźców  
jurydyczn ie, p. M orsztyn  nie czyni 
konkretnych p ropozycy j co do spra* 
w y  udzielania im paszportów  nan- 
senowskich, uważa jednak, że  r ie- 
zaler.nie od rozw iązan ia  tej sprawy, 
należa łoby już dzisiaj p rzew id z ie ć  
możl wości rozpoczęc ia  akcji huma" 
nitarnej i fiiantropone, w ysok iegc  
komisaijatu cad  tą kategorją  uchodź­
ców.

Delegacja niemiecka na 
sesję L N.

B E R L IN , (Pat.) N a  cze le  dele- 
gatj" rządu Rzeszy, w y jeżd ża ją ce j  
w  sobotę do G en ew y , stoi mimstci 
spraw zagranicznych dr. Curtius. 
O prócz  mimstra w skład delegacji 
wchodzą  dyrektorow ie  departam en­
tów  Gauus, P.itter . Z tch tin , radcy 
ta je  von  W e izsaecker ,  F ro w e ir  i 
Im hoff i p -aw dopodobn ie  sekretarz 
stanu T rend e lenbu rg  z ministerstwa 
gospodark i R zeszy . M oż l iw e  jest 
również, że  sekretarz stanu von  
Buelow  uda się do G en ew y . P rzed ­
stawiciele parlamentu n iem ieck iego , 
do  których przyłączą się cz łonkow ie  
w iększych  partyj poluycznych, w y ­
jadą późn ie j do  G en ew y .

Nowy naczelnik HeFmwehry.
WIEDEŃJ, 3.IX- (Fat). N a  zg ro ­

madzeniu rady naczelne) H e im w eh -  
ry, odbytem  wczora j w  Schladming 
wybrano w iększością  jeon ego  gtosu 
na nacze lnego kierowrsi* < H e itn -  
wehry księcia Starhemberga

Spadek bezrobocia.
Tel. od w!, kor. z Warszaw>

W e d łu g  danych P ań s tw ow ych  
U rz ę d ó w  Pośredn ctwa P racy  w o- 
statnim tygodniu od dnia 23 do 30
sierpnia liczoa bezrobotnych  zare ­
jestrowanych  w ynos tła 1768 iO. W  
porównan.u z poprzednim  okresem  
tygodn iow ym  bezroboc ie  zm n ie jszy ­
ło się o 5 tys. 59 osób. Z a zn ac zy ć  
należy, że spadek liczby bezropot- 
nych w  ub. tyg. sp raw ozdaw czym  
w iększy  jest o przeszło proc.
od spadku w tyg. poprzednim.
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p a rty jn y  u K ład  s i ł  w  N tem czech  
■iirzed w y b o ra m i.

W o b e c  bliskich już w yb o rów  do
parlamentu R zes zy  Nierrie._k.ej w ar­
to zaznajom ić s:ę z ukindem sil w 
parlamenc.e rozw iązanym  i z pro­
gramem poszczegó lnych  stronnictw.

W  ostatnim parlamencie r.itm ec- 
kim, do k tó rego  w yb ory  o d b y ły  się 
w  maju 1926 r., zasiadali przedsta­
w ic ie le  13 tu stronnictw. S zach ow ­
nica była tak urozmaicona, że  obok  
soc.jal demokratów, liczących 153 
pos łów , zasiadało „stronnictwo" le -  
wa ioryzacjon istuw , zło o r e  aż z.. I 
posłów .

R ozpa trzm y  s:ę w tej szachów- 
n.cy pokrótce:

Nacjonaliści: Sze f H u gen b erg—
444 dz ienn ików  i pism, z których 
najważnie jsze: Lok a l-A n zc ige r ,  D er 

l g ,  Deutsche Tagesze itung , D eu ­
tsche Ze itung, Boersen Kurier i 
t. d. Kontro la  nad agenc ją  te leg ra­
ficzną "1 elunion i firmą k inem ato­
graficzną „U fa * .

L ic zba  m andatów  w  maju 1928— 79. 
Uzyskanych  w  wyborach  g fosow  5 
m iljonów . Program : rew iz ja  traktatu 
W ersa lsk iego  i granic wschodnich; 
„ansrh luss"; uzysicani.fi kolonij, o d ­
bu dow a  monarchji; p ow szechny o- 
bow ązek służby w o jskow ej; reorga­
nizacja arm i marynarki; antysemi­
tyzm; walka z p iancm Younga .

S tronm ctwo c ieszy się poparciem  
„Stah lhc im u" i innych podobnych  
organ izacy j wojskow o-po litycznych . 
P r z e d  kilku miesiącami stionnictwo 
rozpad ło  s ę na cztery grupy, z k tó­
rych w iern i h ugenbergow cy  idą do 
w y b o ró w  w  przymierzu z iaszysta- 
m i H 't lera, zaś trzy inne razem. 
Są to:

Konserwatywna Partja Ludowa—
szef: kapitan f ie g a ty  lreyiranus;

Landvolk-Partei —  szef: minister 
R o ln ic tw a  Schiele;

Grupa hr. Westaipa —  zlała się 
ostatnio z grupą Schielcgo, R a zem  
41 posłów; znaczen ie nadał grunie 
prem jer Briining, który w c ią g rą ł  do 
sw ego  gabinetu dwi.ch p rzyw ódców : 
Treyiranuaa i Schie lego. D o tychcza ­
sowa kampanja w yborcza  w ykaza ła  
brak organizacji i ś rodków  działania 
grupy. O rgany: Kreuzzeitur.g lD eu -  
tsch- A l lg em e in e  Ze itung. Program  
znany z licznych m ow  Freyiia .iusa 
Przedew szys tk iem : rew iz ja  traktatu
W ersa lsk .ego  i granic wschodnich 

wszystk ie  .nne pur.kty programu 
nacjonalistów  z ieJną różnicą: osią­
gn ięcie  ich na drodze  poko jow e j 
przy  rćwnoczesnerrf o żyw ien iu  „du ­
chem frontu". Powrut do monarchji 
narazie nieaktualn” .

Faszyści H itlera: szef Hitler.
Dyscyp lina  wojskowa. W  roku 
1928 — 12 mandatów  i 800.000 g ło ­
sów. L .czba cz łonków  i zw o lenn i­
ków  znaczn ie wzrosła  w  ostatnich 
dw óch  latach naskutek w ytężone j  
propagandy D z ie tźy  w  swych r ę ­
kach rządy i uryngji. Na jw iększa  
ilość g łosów  przy ostatnich w y b o ­
rach gm innych w Saksonji. 18 dz ien ­
n ików  z V o e lk i i c h e  Beobachter na 
czeie. Subsydja z Austrji. gd y ż  H i t ­
ler pochodź stamtąd. Program , z je ­
dnoczen ie N ie m có w  w  jednem  pań­
stwie; rew iz ja  traictatu W ersa lsk  e- 
go i z Saint G erm a  n; pozbaw ien ie  
d y d ó w  obyw ate ls tw a  n iem ieck.ego; 
walica z obecnym  re żym em  parla­
mentarnym i party jn ictwem: zastą­
pienie prawa rzym sk iego  spec ja l­
nym prawem  niemi sckiem, Zastą­
pienie armji z a w o d o w e j  armią na­
rodową; waika z planem Younga. 
Czerp ie  siły g łówn ie  wśród m ło­
dzieży, wśród której szerzy propa­
gandę  odrodzen ia  N iem iec. Jednem 
słowem, faszyzm  skrojony po  nie- 
nn 'ecku

Sprawa stosunków komunikacylftych 
polskit-litewskich.

Wyniki prac podkomisji tranzytowo-Komurikacyjnej.

Prośba c amnestię dla Kowerdy.
Terffonem oś własnego korespondenta z Warszaw*.

Stary i nowy Poczdam
(L ist z Pccziamu).

O  26 k ilom etrów  od Berlina zna 
duie się Poczdam , ko lebka i sym 
boi mJ'taryzmu pruskiego, m.a-to 
kró lewsk ich  pa łaców  i koszar Je­
szcze  don iedawna zdaw ało  się, ż t  
ż yc ie  ominęło to m asto, które za 
ch ow a ło  styl 18-go wieku. L iczne  
staruszki w  czarnych sukn tch  w  par 
kach zdaw ały  się być świadkami 
epok i Fryderyka  W ie lk iego .  T o  m ia­
sto-muzeum, m.asto zastygłe  jakoby 
w  obliczu 18-go wieku, stale przy- 
c .ągało i przyc.ąga tłumy turystów. 
Była letnia rezydencja  H oh en zo l le r ­
nów , miasto świty królewsk iej i do- 
stat/ców przy dworze, nawet p o d ­
czas reżymu repubi.icai.sKiego pozo ­
stało w .crne monarchji. M ieszkają  
tutaj „n ć  jw iern.ejsi z w iernych" tro­
nu i korony, zwoi.m nicy K r ó ­
lewsk ie j M ości w  Doorn N i t  zapo- 
mn.ano ,eszcze tutaj o dniu urodzin 
b monareny i każdego  roku stacja 
te legraficzna ma tego  dnia w ic ie  pra­
cy; zw  ,lenn.cy monarchji dają o so ­
bie zna'-, ucząc w  c n y c h

Dla oka, k lóre  od zw ycza i ło  się 
w  rozbro jonych  N iem czech  od mun­
durów  wojennych , nadarza się tutaj 
m o ż l .w o ić  p r z e to n a i .a  się o Is tn ie­
niu Reichswehry  i koszar. N a  ulicach 
P oczdam u  mundury w ojenne nie są 
rzadkością. Czas  jednak rob. swoje. 
1 tuta, kursują autobusy i tramwa,e. 
W  por wnaniu z szoferam Lerliń- 
skimi, szo ferzy poczdam scy rob.ą 
pon iekąd wrażenn prow .ncjonalne- 
m e pierzu się tak, a na skrętach 
ulic f iiozoticzn ie rozmyślają, czy  ,e 
chać dalej —  czy nie?

T e m p o  życia  jest tutaj jeszcze 
racze j 18-go niz 20 wieku. O p o  wia* 
dają, że  n iegdyś W ilhe lm  I, gdy  za ­
szła m ow a  o założeniu toru ko le jo ­
w e g o  z Bei na do Poczdam u, miał 
jakoby  ironiczn.e wrrącić: „N .e  m o­
g ę  sobie w yobraz ić  w .ększego  czczę-

scia, jak być o godz  nę wcześnie j w 
P o c zd a m ie ” ! W  naszych oczach 
skrót drogi o Yśi gocfz :ny-rew o luc jo ­
nizuje Poczdam...

Jeże Li przed wojną p od łó ż  do 
Poczdam u  trwała godzinę, obecnie, 
dz.ęki ko le jow e j komunikacji e lek ­
trycznej, trwa ona Ya godziny, Co 
to oznacza? — O znacza  to, że  duszą­
cy się, wskutek braku m.eszkań Ber­
lin, przenosi się do Poczdam u!

O d  czasu w prow adzen ia  elek 
trycznej komunikacji ko le jow e j lud­
ność Poczdam u  zaczęła  znaczr.ie 
wziastać. O L o k  em ery tow anych  ge  
nera łów  i dos taw ców  osiedlali się 
rów n ie ż  robotnicy i pracownicy, za 
trudmeni w Berlinie. Codz i ennie 
10- c iotysięczna arm 'Ł pracownikó w 
udaje się z oczdamu do Beri na 
do pracy. R zec z  jasna, że  stary 

nczdam mc m ógł zmieścić tak p o ­
tężnego  napływu ludności. O tóż  
w  zw iązku z tern wzrasta n ow y  
Poczdam . 700 m orgow  lasu p rze ­
znaczono dla niego. Nie litościwe r ę ­
ce zaczę ły  karczować las, O d z w y ­
czajeni od  działalności budowlanej, 
modemy ,ię poc ieszyć  św iadom oś­
cią ego, jak okropnie dz.ała ten 
wzrost g rom ady kamiennej, msz 
czącej całą naturę na swej drodze 
B iedny mieszkaniec Berlina, który 
pragnąłby w  upalny letni dzień  u- 
Ciec z tej kamiennej pustyni, zmu- 
82ony j :st szukać jakiegoś kącika 
natury jak najdalej od  sw ego  d o ­
mu. Juz niedaleki jest czas- gdy  w y ­
padnie m oże  odbyć  tradycyjną  w y ­
c ieczkę  aeroplanem. O pow iada ją , ze 
w  T em p c lh o f ie  za łożono  już p ie rw ­
szy garaż dla aerop lanów  do w y ­
cieczek... P roszę  uw ierzyć ! Sam me 
widz-ałem tego. lecz  opow iadano  mi 
o tem. O pow iada ją ,  że z tych a e ­
roplanów korzystają m ężow ie , by 
udar się w n iedzie lę  na letnirko,

BENEDYKT HERTZ.

Rosyjski „kulturtreiier 
w Finiandji.

cc

(Dokończenie).

Prze rw aw szy  zw iedzan ie  miast, 
w rócil iśm y —  jak &,ę to mi w i — na 
Jono natury. Z d ecyd ow a liśm y , ze 
najlepiej będzie os-ąść w  jakiej 
w iosce  i czyrnć z nie; w ycieczk i 
p iesze . Za trzym ał śmy się tedy  na 
małej stacyjce... N a zw y  jej dzr już 
nie pamiętam; w iem  tylko, »e była 
bardzo w ygod n a  dia jąkałów, bo 
każda samogłoska powtarza i i się 
dw a  razy: uu, i t. d

Maleńki, es te tyczny dworzec. 
W ch o d z im y .  Zan im  roze jrzym y się 
w  okolicy, trzeba tu walizk zosta­
wić. Dopytu  em y o przecho walnię ba­
gażu. Portier wskazuje otwartą szatę

—  Proszę, niech panowie p o ło ­
żą tu na p ó ł c e .

—  Jaktu? tak bez  n.czyjej opieki?
— A l e ż  mech aię panow ie  nie 

©b aw ’a;ą.
—  A  kto nam kwit w yd a 3
—  i u się żadnych  kw itów  me 

w yda .e .
C o  by ło  robić? 2icstawil smy ca ­

ły nasz dobytek  na op iece  boskiej 
w  sali. wciąż  pełnej obcych  ludzi. 
G d y ś m y  po paru godzinach wrócili, 
znależ l.śm y rzeczy  nietknięte. Z a ­
braliśmy je przez  n ikogo nie pytani, 
czy m am y do te g o  prawo. T e g o  sa­
m ego  dnia zamieszkaliśmy u wloś-

G E N E W A . 3.IX  (Pat.) W  dniu 3 
b. m. zebrała sit; (podkomisja w y łon io ­
na przez komisję komunikacyjno- 
tranzytową dla spraw stosunków k o ­
munikacyjnych polsko - litewskich. 
Podkomisja  ta pracowała od wiosny 
1929 roku w dwóch grupach. P ie rw ­
sza za jmowała się badaniem zebra­
nych dokumentów oraz badaniem na 
miejscu stanu komunikacji i tranzytu 
m iędzy  obu krajam i w celu stwierdze­
nia stanu rzeczy i faktów-, stanowią­
cych przeszkodę w- komunikacji i 
tranzycie, a to dla ustalenia w yn ika ją ­
cych z obecnej sytuacji konsekwencyj 
gospodarczych. Druga grupa podko­
misji miała za zadanie stw-ierdzenie 
jak ie  zobowiązania międzynarodow-e 
dotyczą badanego zagadnienia i czy 
wykonanie tych zobowiązań w p łynę­
łoby na usunięcie przeszkód w  kom u­
nikacji i tranzycie m iędzy Polską a 
L itw  ą.

Od tego czasu poszczególni człon­
kow ie  wspomnianej podkomisji odby­
w a l i  liczne podróże po zainteresowa­
nych krajach oraz konferencje z 
przedstawic ielam i rządu litewskiego 
i kra jów  bezpośrednio we wznowieniu  
komunikacji i tranzytu zainteresowa­
nych. Szczególnie zainteresowana jest 
tu Łotwa. Już w- czasie zeszłorocz­
nego Zgromadzenia L ig i  łotewski mi 
nister spraw- zagranicznych zwrócił  
uwagę Zgromadzenia nu straty, jakie 
ponosi kraj, w  szczególności port li- 
bawski, z powodu unieruchomienia 
poważnej l in j i  tranzytowej libawo- 
romneiiskiej, łączącej zarówno Łotw-ę, 
jak i Litw-ę, Polskę i Rosję. W iadom o 
bow-iem, że tor ko le jow y  tej l in ji zo ­
stał na terytorjum Jitewskiem roze­
brany.

W  wyniku tych prac podkomisja 
zredagowała raport, k tóry  przedsta­
wiła głównej komisji komunikacyjno- 
tranzytowej, która winna, w  myśl re­
zolucji Rady z grudnia 1928 r., przed­
stawić Radzie formalne wnioski co dc 
środków- popraw-y obecnej n ienorm al­
nej sytuacji. Raport podkomisji, któ- 
r j  nie został opublikowany, zawiera 
dw-ie tylko konkretne sugestje, doty­
czące wznow-it-iiiu tranzytu na linji 
libawo-romneńskiej i spraw-y urucho­
mienia spławu na Niemnie, pomija  
natomiast zagadnienie, które stanowi 
g łówną część zainteresowań,a Rady, 
m ianowicie  zagadnienie stosunków 
bezpośrednich m iędzy Polską a L itwą. 
W  ten sposób jest rzeczą widoczną, 
że podkomisja, m im o długotrwałości 
swoich prac, nie wyw iązała  się z po­
w ierzonego jej zadania.

W szystk ie posiedzenia podkomisji, 
jak również  głównej komisji kom uni­
kacy jno  tranzytowej, na których oma-

W  piśmie em igran tów  rosyjskich, 
w ych odzącem  w  Paryżu. „W o z ro ż -  
d ien je "  b. prokurator Sądu A p e la ­
cy jnego  w  Mcslcwie, C zeb yszew , za ­
m ieszcza list o twarty  do Rzplitej 
Polskiej. W  liście tym, wskazując 
na u jawnione przez  B iesiedowskie- 
g*  pbiny b. posia sow ieck iego  w 
W arszaw .e  W o|kowa dokonania za ­
machu na życie Marszałka P iłsud­
skiego, C zeb yszew  w  im eniu emi-

gratj.  rosyjskiej prosi Polskę, 
ęła się losem w ięz ion ego  od trzech 

lat zabójcy  W o jkow a , K o w e rd y .
C zeb ys zew  oświadcza, Iż nad- 

szed czas, by  o d w o łe ć  się do spra­
w ie d l iw o ’ ci Marszałka Piłsudskiego, 
który obecn ie  stanął na cze le  rządu. 
C zeb y s zew  zwraca  się do  rządu 
Rzplite j i prosi, by uznał, że  K o  
w erda  swą kare odcerjDał.

„L ie t .  ż lm ios" zam ieszcza ją  ar­
tykuł p, t. ..Dziwny przy jacie l L it  
w y "  gd z ie  podkreśla ją ^że za cza­
sów W o ld em arasa  w yp łyn ą ł na p o ­
w ierzchn ię l itew sk iego  życ ia  po li­
tyczn ego  niejaki dr. Schóncmann, 
N iem iec, k t ó r y — jak się okazu je —  
u trzym yw ał zw ią zek  pom ięd zy  o b o ­
zem  W o ld e ira ra sa  a Stahlhelmcm.

wiana bvła powyższa sprawa, odb>-5*P .r- Schonemann est w y  o tnym czlon- 
‘ k iem „Stahlhelmu i pełn, do tych ­

czas funkcję prezesa „s towarzyszę-

Łącznik pomiędzy Woidtmarasem 
a „Siahlheimem".

Infotmacjs dziennika iiteu/slHegc.

wają się przy drzwiach zamkniętych 
Należy jednak przypuszczać, że k o ­
misja główna nie uznała raportu pod­
komisji za wystarczający, gdyż po le­
ciła jej w  inaicu r. b. ponowne p rze j­
rzenie tej sprawy. Jak słychać, ra­
port, będący przedmiotem obrad 
w torkowego  posiedzenia podkomisji, 
nie odbiega w  głównych  zarysach od 
marcowego tekstu i nie zawiera nadal 
należycie sformułowanego uw zg lęd ­
nienia podstaw zagadnienia stosun­
ków  komunikacyjnych m iędzy Polską 
a L itwą. W  czwartek zbiera się głów 
na komisja komunikacyjno tranzyto­
wa, która, po zapoznaniu się z tek­
stem tego raportu, zredaguje raport 
na najbliższe posiedzenie Rady.

nia litewsko-niemieclciej p rzy jazm ". 
Ostatnio zostało mu przez  rząd li­
tewska pow ie rzone  stanowisko dele 1 
gata L i tw y  w  K ró lew cu , w  związku 
urządzoną w  K o w n ie  wystaw ą p r ze ­
mysłowo-handlową.

. :ii przedstawic ie l L i tw y  nie 
p izyn .osł je j — według „L .  Z in . " — 
żadnej korzyści, g a y ż  firmy k ró le ­
w ieck ie  nie w z ię ły  udziału w  w y ­
stawie. Jak widać, ntei esował się

on m ety le  wystawą, _v, dem onstro­
waniem  swych  stosunków z L i tw ą  
dla jakichś n iew iadom ych bliżej 
culów. F

Dziennik  doda je  w  końcu, ze 
istnieją dane, że  Schónemann utrzy­
m yw a ł stosunki pom ięd zy  faszysta­
mi n iemieckimi i „woidem arasuw - 
cami". o dyrmsji W oldem arasa , 
£>ch6nernann p rzebyw a ł jakiś czas w  
Szawlach, s^ąd też ro zg łaszane b y ­
ły  w  tym czasie w iadom ości, s ieją­
ce n iepokój wśród spo łeczeństwa 
litewskiego. Sprawa ta w yo łyn ę ła  
oceen le , w zw iązku z zam achem na 
płk. Rus^ejkę, k ied y  to polic ja  li­
tewska podczas  dokonanych  aresz­
towań  natrafiła na dane. &v, iadczące 
o istn.eniu ścisłego kóntaktu p o ­
m iędzy  litewską organizac ją  „ż .e laz- 
r-e6o W ilka" a n iem ieckim  „Stahl- 
he lm em ".

W Endjach.
Ostetackna decyzja w ręku Gandni’ego.

Dalsze potępienia wystąpień Trevir<snusa.
B E R L IN  3.IX  (Pat). P rzem aw ia jąc  na zabraniu partji soc ’ al - d e m o ­

kratycznej w  Elblągu, pruski p rezydent ministrów O tto  Braum poruszył 
m iędzy  innenni takzu i sprawę po litycznych  wystąp ień  min Trev iranusa 
w  ostatnich tygodniach. 1

n po lityce w ew nętrzne j N iem iec  —  zdaniem dr. Brauna— w yc ieczk i 
T rev iranasa  n.e mają znaczenia, lecz na terenie poutyki zag ian icznei m o ­
gą mieć fatalne skutki. W p ra w d z ie  kanclerz Braening podkreślił w ostat- 
niem sw :m przemówieniu , że  tylko on i minister spraw zagranicznych są 
odpow ie i ualni za p row adzen ie  polityki zagraniczne i, lecz  słowa te nie 
będą  m iaiy faktycznej wartości, dopók i dr. Bruennig i dr. Gurtius nie za­
hamują energ iczn ie  zapędów  I reviranusa.

T o  »am o  pow inno m eć m ie jsce w ob ec  polityk poszczegó lnych  o f ice ­
rów  Reicnswehry , k tórzy dążą do wspó łpracy z Rosj‘ą sowiecką. R ó w n ie ż  
i w tej d z ie_z in ie  pow inna p »now i,ć  zupełna ufność. Kanc lerz  R zeszy  
musi się bronić przec iw ko  aspiracjom politycznym , które m ogą  sprow a­
dzić na N iem cy  katastrofę, a conajmniej m ogą  się p rzyczyn ić  do w y w o ­
łania nieufności co do p o k o jow eg o  nasiroju spo łeczeństwa niem ieckiego.

Odezwa „Ostmarkeiwareif^u".
O siaw io -

BOM BAJ, 3.1X. (P a t). S ir Tej' Baliadur 
Sajiru ośw iadczył, iż  rokow an ia  p ok o jow e  
m ające ina celu likw idac ji; Kampanji b ierne­
go  ojioru  w  IndjaeJi nie rozb iły  się jeszcze, 
ja k  to z n iek tóryeli źróde ł donoszono. Sytu 
ae ja  om ów ion a zostanie jeszcze ra z z  Gand-

him . Sapru podkreś lił przytein. iż  G andai 
odgrywa n ajw ażn ie jszą  ro lę  w  roK on  uniach 
i nie m oże być m ow y o zerw an iu  rokow ań  
zan iia  n ie w ypow ie  on swego ostatniego 
słowa.

Szczegóły ekspedycji łamacza lodów „Sieuow“.
Jak natrafiono na „Ziemię Wiese“. Lato w Arktyce.

B E R L IN ,  3.IX . ( A T E )
e>y ze swe ' antypolskiej działalności 
„O stm arkenvcre :n “ ogłosił p r o w o ­
kacy jną  o d e zw ę  wyborczą , skiero­
waną p rzec iw ko  J’olsre. O d ezw a  
wskazu jt, iż „urągaiący rozsądkowi 
traktat W ersalsk i skazuje n iem ieckie 
kresy wschodnie na niechyljną 
śmierć. P o f “ka nie p o zas taw n  żadnej 
wątp liwości co do tego, że  je j ce- 
arr. po i.tycznym  jest zdobyc ie  Prus 
W schód  ni ch o ia z  uzyskanie granic 
Odry. W o b e c  tych żądai N iem cy  
m ogą  upiaw iać jedną tylko polity-

Wykrycie spisku komunistycznego w Stambule.
i: i MYlBUŁ, 3 -IX. (Pat). Po lic ,a  rut ys.ra w ykry ia  szeroko rozgałę- 

z .ony spisek komunistyczny. A res z tow an o  setki osób, wśród nich wielu 
pro fesorów  i studentów, k tó izy  prowadzil i  propagandę komunistyczną 
waród ru/nych warstw ludności.

W y k ry ta  organizac ja  pozostawała  podobno  w  łącznosc z trzecią 
m iędzyn arod ów ką  i ma być jedną  z najważnie jszych  organizacyj komuni­
stycznych, jakie dotychczas w ykryto . K ilka  podejrzanych  osób areszto­
wano j ó w m e ż  w  A n g o rze .  t

kę, odebrania Po lsce  Pom orza , P o z ­
nańskiego oraz G órn ego  d ląska".

O d e z w a  ! w ysuw a następujące 
trzy postulaty: 1) N ie zw ło czn e  fo r­
malne zgłoszen ie  przez rząd n ie­
m iecki do  L ig i  N a rod ów  żądania 
rewizji  traktatu W ersa lsk iego , 2) zmu­
szenie Po lsk i do  ścisłego przestrze­
gania traictatu o mniejszościach, 
3) pow z ię c ie  energ icznych zarzą­
dzeń  p rzec iw ko  „stałym w ypadk om  
naruszania terytorjum n iem ieck iego  
przez  Po lskę".

Ziem ia V 7iese usiana była cała wądołami.  
Zdawała się wie lką, ponurą wyspą i  ubogą 
f lo rą  —  mchem przeważnie, ptaków nie było  
wcale .  Ścisła rozległość iksztatt geo log iczny  
zbadane będą przez prof.  Sarnojłowicza i to­
pografa  W o jc ie ch ow sk iego  .

W  Arktyce  panuje lato. Mgły i w i lg oć—  
o to  rysy  charakterystyczne północnego dnia 
letniego. iNiekiedy błyśnie słońce wśród  gę­
stej mgły, albo za ledwo spu jrzy z pod c iem ­
nego abażuru zw isa jących chmur. Na  
m orzu  —  cisza.

Dziennikarz G rom ow donosi, że n iew ia ­
dom o jeszcze, c zy  ekspedycja S iedowa będzie  
z imowała wśród lo d ó w  północnych. N ie w ia  
dom o nawet, jak  na leży  żeg lować  w  o k o ­
licznościach podobnych. .Nie ulega wą tp l i ­
wości, że Sietiow będzie musiał skupić całą 
sw o ją  siłę do waliki z ogrom nem i lodami, 
w e  wschodniej  części morzą- północnego.

ObLcnie „S i td o w “  zbliża się do  przystani 
rosy jsk ie j  na Ziiemi Pó łnocne j .  O k rę1 nie na 
w ied za ł  n igdy tej przystani. W  r. 1913 na. 
p s a ’ h dos ięgną! te j przystani znakomity u- 
c zo n y  rosyjsk i Siedow, im ieniem którego n a ­
zwano łamacz lodów  obecnej ekspedycji p ó ł ­
nocnej.  S iedow oznaczy ł punkt astronomicz­
n y  przystani na mapie W  r. 1927 na n ie ­
w ie lk ie j  lodzi p rzyp łyną! do  tej przystani 
prof. iSamojłowicz z 2 towarzyszami. Było 
to barazo  niebezpieczne, pon ieważ panowała 
w ie lka  mgia. N a jm n ie js zy  w ia tr  m óg ł  łodz 
w yw róc ić .  P ro f.  Sam ojłow icz  zna lazł  na brze 
gu wie lk i k rzy ż  ze startym już napisem 
k . z y ż  ten wzn ieś l i  m ieszkańcy osady Sum 
skiej w  r. 184... W ia t r y  starły już p iaw ie  
napis..

Obecnie  w ie lk i  statek po raz p ierw szy  
dąży do tej przystani, w  k tó re j  było  aotych 
czas ty lko kilku odważnych...  "

Sowiecka wyprawa na biegun. ,̂
RYG A. i . t t .  (A .T .E .) Sow iecka ekspedy- ny o raz rad jos iac ję  i jioz.istaw ła aa  rok

cja p o lan ia  na łam aczu lod ów  „S iedow "1 do- czasu czterech  uczestn ików  z za łog i, k tó rzy
tarła do  z iem i M iko ła ja  I I  p rzem ianow anej będą p row ad zili p race naukowe. O trzym a ją
obecnie na Z iem ię  Północną. Obecnie eks- on i zapas żyw-ności i opału  na trzy lata.
pedyc ja  buduje na te j w ysp ie dom  m ieszka1

W  czasie ostatnim publiczność sowiecka 
interesuje się bardzo  szczegółami ekspedycji 
łamaĆ7ja lodów- ,,S iedow“  w mało lub zu­
pełnie n iezbadanym kraju. Na czele ekspe­
dycji stoi iSchmidł, wśród .innych znawców  
kraju północznego jest by ły  k ierow n ik  eks­
pedyc ji  Krasina —  prof.  Samojłowicz.

Ekspedycja osiągnęła już nadzw jeza juc  
rezultaty. Natrafiła na nieznaną dotychczas 
wyspę, istnienie k tó re j  w  Arktyce  oznaczy ł 
teoretycznie przed wojną pro f.  W.iese. P r z e ­
pow iedn ię ,  tę ; udało się sprawdzić  dop iero  
teraz W  sierpniu łamacz lodów  „S iedow  
lmtraffiił na wyspę którą nazwano „Z iem ią  
W i  t se".

iPo naradzie c z łonków  eksnedycji posta­
now iono ŁSć pieszo na zbadanie  now e j  ziemi.. 
O drugie j godz. w nocy  cz łonkowie  ekspe­
dyc j i  wz ięli  c iężko naładowane sanie samo- 
jedzikie i wstąpil i na lód. Z p ierwszych  k ro ­
k ó w  w idziano, że koniei zna jest ogromna 
wytrwałość  i  energja, aby dosięgnąć brzegu. 
N iebo  i w idnokrąg cały —  wszystko zasło­
niła mgła. W yc ieńczeni,  —  wśród lodów  
ponurych —  z ogromną trudnością w y c ią ­
ga l i  sanie z głębokich jam, za ledwo poc iąg­
niętych cienką warstwą lodu. Musieli ię 
śpieszyć, ażeby móc dosięgnąć ziemi wczas, 
aby  wiatr, k tóry rozpocząć się mógł każdej 
chwil i ,  nie rozpędz i ł  lodu i nie zniósł całej 
ekspedycji do morza. T r zy  godz iny  trwała 
zacięta watka ludzi z naturą anktyczną.

Nareszcie ukazał się p ierw szy  pagórek 
z większą ilością kamieni Za chwilę  zapa­
lono  stos, aby zagotować w odę  i zaspokoić 
■pragnienie. Jednak nie byt to ląd, obuz eks 
pedycy jny  za trzymał się na w ie lk im  gletcze- 
rze. Jeszcze kilka godzin  trzeba by ło  iść po 
bryłach rodu, które każdą chwilę  moigły się 
zawalić .

gdz ie  p rzebyw a ją  ich żony. W zras la  
nowy Poczdam , pożera jąc  las. Spra­
wa m ieszkaniowa jest tale spieszna, 
że  n ow e  dom y powsta ją  v,=ród d ę ­
bów  i sosen. Budują tuiaj p rzew aż ­
nie k oop era tyw y  budowiane. W  ten

sposób now e  m-asto pożera  las, a 
z jago  wzrostem  zmienia sir nietyl- 
ko skład ludności Poczdam u  lecz  i 
całe je go  ob licze .

D r. Grzegorz Wirszubski.

W IELKA 12.Księgu/nia „SŁOWO”
Najbardziej dogodne warunki kupna. Zamiany nowych 
i używanych .'szkolnych podręczników, a także wszelkich 
innych książek, — N u t y .  —  Materjały piśmienne.

ciankr. w chacie drewnianej. Była 
to jakby skromna w. a, wsparra na 
czterech o lbrzym ich  głazach. M im o 
ubóstwa, chata miała ośw ietlenie 
elektryczne, elektryczność nagrze­
wała row m ez że lazko  do  prasowa- 
n.a. Urządzen ie  zb by ło  n.etyllco 
schludne. Panow a ł w  nich pew ien  
komfort i styl ba idzo  oryginalny, 
pełer. prostego wdzięku. *?ród m eb ­
li nie brakowało  n iczego, co  jest 
potrzi hne człow iekowi kulturalne­
mu, a w odstąpionym nam pokoiu 
stata nawet oszklona bibljoteczka, 
zawiera jąca porządnie opraw ione 
książki. Z. p rzy jem nem  zdz iw ien iem  
oglądaliśmy w nętrze  tej chaty włoś­
ciańskiej; ale to zdziw ień .e  wzrosto 
jeszcze, k iedyśm y zauważyń, że  ani 
jedne  drzwi nie posiadają zamka, 
G d z ie  n iegdz ‘ e ty lko  zastępowały 
klucz małe, słabe hcczyki.

— T : ę c  nawet na noc nie za- 
m ykac.e  domu? —  zagadnąłem  sta­
ruszkę.

—  Poco?— odrzekła z prostotą— 
przec ież  tu u nas .odziei niema.

A  po chwili dodała:
—  Ostatniem . czasy w  n iektó­

rych wsiach zaczęto  u ż y w a ć  kluczy. 
Bo tam pojaw ia ją  się n iek iedy R o s ­
janie.

N ie  w iem , laki miał w  tej chwili 
wyraz twarzy mój towarzysz. P rzy -  
xro  mi by ło  odw róc ić  się w  jego  
stronę.

Z&czellsmy od b yw ać  p ;esze wy- 
c :czki w g łąb  ocaczającego lasu.

R za d k o  rozrzucone w nim wille 
w ieśn .aków  zachw yca ły  nas w d z ięc z ­
nym w yg ląd em  i bardzo oryg ina ł' 
nym stylem, doskonale zharm onizo­
w anym  z okoliczną puszczą. Czuło 
się, że te bardzo kulturalne, europ, j- 
skic osiedla są puszczy tej rodzo  
nerrii dziećmi, że niema w  nich nic 
obcego, sztucznego Najrr.ocn.ej u- 
derzało to w  spotykanych  gdzie  nie­
gdz ie  małych, samotnych domach 
modlitwy, n ieco przypom inających  
nasze schror.iska w  tirach N ikt 
kaplic tych nie pilnował, stały ot­
warte, choć w tw n ą trz  by ł nie eden 
przedm iot p iękny i ła twy ao  zabra­
nia. Kapliczka, którą mieliśmy naj­
bliżej, musiała tu stać duża d z ie ­
siątków lat. Św iadczy ł  o tem dach, 
menem  grubym porosły i liczne ła ­
ty w ścianach N ie  w  każdą n iedz ie­
lę zjawinł tu się pastor. Jego p rzy ­
byc ie  o żyw ia ło  odludzie. Oko liczn i 
m ieszkańcy grom adnie tu ściągali, 
a nie m ogąc pomieścić się w  małr i 
świątyr.i, ob legał ' ,ą ze  wszystkich 
stron, by wysłuchać s łowa bożego , 
k tóre  kapłan wyg łasza ł z  kazalnicy, 
umieszczone; nazewnątrz budynku, 
W  niedziele, pozDawione nabożeń­
stwa, c jcow ie  rodzin sami od c zy ty ­
wali J cm ow n ikom  oapow iudn ie  u- 
stępy P ism a Św ię tego .

P o  ob iedzte m łodz ież  zbierała się 
na polanknch le 'nych, tańczono, ba­
w iono się do zachodu słońca. Był

tez  wpoDli; u obszerny dom  ludow y 
z czytelnią, sceną i salą od c zy to ­
wą. Czasem zjawiali się prelegenci 
z miasta, czasem ‘ teatr amatorski 
(w łc jc iańsk l)  dawał przedstawienie, 
k iedym d lej znów  od b yw a ły  się p o ­
pisy gimnastyczne i zapasy atlerów 
W szystk ie  te w idow iska o żyw ia ły  
w ys tęp y  spec absty-klowna, którego 
g łów n em  zadaniem było  ośm iesza­
nie pijaństwa. ! Bo gd y  o t^m jesz­
cze  A m eryk an om  się nie śniło, Fin- 
landja zaprowadziła  u siebie prohi- 
bir.ię, N a  napoje w ysk ok ow e  nało­
żono bardzo w ysoką  akcyzę; w ó d ­
kę  m ożna było kupować tylko w 
dużych ilościach, a sprzedawać ją 
t y i o  wolno tylko w  restauracjach 
uprzy wil_,o wanych.

—  Bardzo to pięknie — m ów ił mój 
tow arzysz— ale w  zasadzie takie za­
kazy nie godzą  się z ideą wolności. 
Jest to w  gruncie rzeczy  teror, w y ­
w ierany na jednostkę przez w ięk­
szość, która czasem m oże  wcale nie 
m iec racj., a k> idy indzie j zj rwia się 
przypadkow o.

P iotr Iw anow icz  daleki był od 
skłonności piiack.ch. Lubił jednak 
przed ob iadem  wychylić  kielisznk 
i p rzym usowa abstynencja trochę 
g o  dracniła. Z a k a z  jednak k ry tyko ­
wa ł przedew szystk iem  z zasadn icze­
go  punktu w idzen ia, jako 1'berał, 
zw o ien o ik  sw obody, a przeciwnik  
w sze lk iego  przymusu.

—  N ie  m ógłbym  —  m ów ,.— wal­
czyć  z carskim despotyzm em  o wol- 
i o ś ć , gd yb ym  się godz i ł  na ,atcie- 

ko lw iek  tej wolności krepowanie. 
A lb o  swoboda, albo n iewola  P o ­
średniej drogi nie rozumiem.

W  tym duchu kilka razy pr >bo- 
wał uświadamiać finlandzkich ke l­
nerów  , Słuchali go, kiwali potaku­
jąco głowam., al e wódk i dać ni : 
chcieli. .P o c z c iw y  M oskal musiał 
jednak wziąć g łęboko  tę «p ra w ę  do 
serca, bo  na jej temat nie przes*.a- 
wał f i lo zo fow ać  w  czasie naszych 
długich spacerów. W koncu  p r ze ­
siałem go słuchać, odda jąc się w y ­
łączn ie podziw ian iu  cud 'w  p rzyro ­
dy, M ożna  to by ło  c z y r ić  teraz 
niemal w ciągu całe; doby . Nasi ąpiły 
bow iem  białe noce / i c z łow iek  zu ­
pełn ie orjen tować się n.e m óg ł w  
porze  dnia. O  godz in ie  lO-tej, 11-tej 
w ieczorem  jasno było, iak o 3 ej, 
4 tej po południu. M ońce  zachO' 
dziło o pó łnocy  na kilka chwil 
i wnet znów  zaczynało  iwitao

Przechadzk i nasze były coraz 
dłuzsze, coraz głel iej zapuuzczai.ś- 
m y się w  puszczę, godzinam i całe- 
mi me spotykając ż yw e j  duszy. 
(P rzypom inam , że  w  Finlandji na 
! km. kw. m.eszka ’ aledv ię 8,7 
osób, podczas gd y  w  Po lsce  70),

I oto na tal iem pustkowiu, p o ­
śród prav^dziwie d z iew ic zego  lasu, 
przyjaciel mój zatrzymał się przed 
sosną, w iększą  i grubsza od innych 
e> s ostrzyc. N ie  d rzew o  jednak 

by ło  przedm io tem  jego  zachwytu. 
N a  sośnie tej wisiała pocztow a  
puszka do  listów.

P iotr lw enow i :z d ługo w patryw ał 
się w  nią zamyślony.

—  Ot, masz pan —  od ezw a ł się 
wreszc ie  —  u nas trudność, są z pc 
łączen iem  Petersburga i M osk w y  
te le fonem, bo chłop, drut kradną,

a tutaj puszk? do listów spokojn ie 
sonie wisi w  takiej odludnej knie '

Szczery, głębolc- smutek drżał 
w  je g o  p ięknym  głosie

. W z ią ł  mnie pod  rękę  i poczliśm j 
dalej. Dale j też mówił, j'akby sam 
do siebie. Bolał nad olbrzymią i i ż -  
mcą moralności, aka zachodz1 m ię ­
d zy  Rosją, a Finlandją.

—  K ie d y ż  narr szcie —  pyta ł —  
nasz b iedny lud osiągn ie taką kul­
turę? K ied y  u nas poczta  stanie się 
instytuc,ą rak potrzebną, ż e  b ę d z i t  
w ieszała  puszki w  lasach? K ie d y  
w ies zc ie  ustaną kradzieże  dobra

. publicznego?
Szliśmy bezdrożem  wprost przed  

siebie W te m  natknęliśmy się na 
n ieoczek iwaną  przeszkodę. O to  
część lasu odgrodzona  była drutam 
poprzyb ijanem i do  drzew .

—  C hodź  pan na lew o  —  rzek, 
łem  —  tam w idać furtkę

—  „Zacz iem .. nie sto it" —  o d ­
pow iedz ia ł  Piotr Iwanow icz . W e ­
tknął swą grubą > lachę pomiędzy 
druty, zakręc ił raz, drugi... P ęk ły  
P r ze ło ży ł  n og ę  i ruszył dale,

—  C o  się pan u»miecbasz? —  
rzucił mi po chwili zaw stydzone  
pytanie.
i —  U w ażam  —  odparłem  —  że  
w y. Ros ian :c, n iew ie lk ie  ma :ie k w a ­
l if ikacje do cywui: owan ia  Finlanaji. 
> Splunął, coś mruknął pod  nosem  
i dysku sm się urwała.

E p izod  ten ż y w o  stanął mi w  p a ­
m ięci teraz, b iedy  w yczy ta łem  w ga  
zetach, że F .n landczycy dążą do  
ostatecznego  zaryg lowan ia  sw o je ) 
wschodniej gran. :y.
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Jak to jest w boisz .
Okropna nędza wiród dziatwy. G ó>l, wszy i strupy.

Program pobytu ministra rolnictwa 
na 'Wileńszczyźnie.

W  prasie  sow ieck ie j zam ieszczono ostat­
n io  notatkę o strasznym  stanie d zieci, zn a j­
du jących  się w  k o lon ji a z iec ięee j w byłym  
Sweńskim  m onasterze (ok ręg  Briańsk i). O tóż 
inspekcja  kom isarjatu  ośw ia ty  wysłanu na re ­
w iz ję  s tw ierd ziła  nadużycia w o ła jące  o pom ­
stę, a m ianow ic ie : cały personel pedagogicz 
n y  i obsługa spędzała czas jed yn ie  na p ijań ­
stw ie , nic nie rob iąc  i w  n a jm n ie jszej m ierze 
n ie  op ieku jąc się pow ierzon em i im dziećm i.

W  dniu re w iz ji znalezion '- 10 d zieci w 
stanie n a ip i ł  m artw ym . Obrośnięte, i.łem y- 
te, oberw ane, spały d zieci w  ciągu lata na 
gołych  posadzkach, nie m a ją . n aw et słouiy, 
n ic m ów iąc o jak ie j takiej bic liźn ie. Z jada ły  
ich wszy. Ciai ■ w ielu z  ni' b pokryte  by ły  
strupam i. W  oozacb kom isji d ziec i c j le m i 
garściam i zde jm ow ały  w szy z iac l.m anów  ł 
ciała. O żadnej pom ocy lekarsk ie j nic było  
m ow y

Lisi 2 Rosji o gospodarce kołchozów.
D o  rąk  rod zin y  zam ieszku jącej na tere­

n ie P o lsk i tra fił list p rzem ycony p rzez gra 
n icę od jednego syna, ODcenie ezłonka koł­
chozu na G órnym  Donic.

W  liście  tym  opisany jest b eznadziejny 
stan ro ln e j sow ieck ie j gospodark i. Ze w zg lę ­
du na to, iż  lis i jest bardzo rozc iąg ły  poda­
jem y z n iego w y ją tk i: ,.Byw ało , iż każdy g o ­
spodarz p ilnu je, jak  źren icy oka najdrobn ie j 
szego przedm iotu  w  swujem  gospodarstw ie, 
a u nas w  ciągu lata po łow a bydła  została 
pokaleczona, pługów' nie zostało 1 dziesiątej 
części, nauająrych  się do użycia, s iew nik i 
połam ane, z  otrzym anych  8 trak torów  w szy­
stkie 8 n a leży  odesłać zpow ro łem  do p rze­
róbek  i pt-prawek. N ieupraw ionejj ziem i p rzy ­
byw a  coraz w ięcej z  każdym  rok iem , a na tę

k tóra  została zasiana i spo jrzeć  się n ie chce. 
S łonecznik i w yrosły  na ćw ierć arszyna, a z ie l­
sko jak  las. Z «  zhożam i jeszcze  go rze j. Do 
zb iorów  pozostało dużo czasu, a zapasy ehle • 
ba są ju ż zjedzone, b yd ło  p .,rzn ięte, k tóre 
m ożna i k tórego  n ie  m ożna b y ło  rznąć. Je­
że li kto jest znany jak o  w ierzący  to  mu po­
w iada ją , że  m iejsce jego  w  ok o liea th  ocea ­
nu Lodow atego , a lbo  w  Syberji.

W ielu z tow arzyszy  lubi śpiewać o ostat­
n ie j decydu jącej walce (E to  budiet pośledn ij 
i reszyte ln y j b o j) i bardzo  m ożliw e, że  w alka 
ta w krótce nastąpi, a w ów czas los pokaże czy 
ja  z wam i zobaczę się na tym  św iecie , czy  na 
tam tym 1".

Zakończen ie bardzo p rze z ro c^ o te .

Lato jut przeszłu, na uliiach sprze­
dają kwiat jesieni—wrzos.

Szpiegowskie pokłosie wojny.
12 iai poo groźbą wyroku Śmierci.

iKtoby ■przypuszczał, że dziś  jeszcze, 12 
l a t  po  wo jn ie  św iatowe j,  ŻMaruć 6ię będzie  
smutne żn iw o  niem ieckie j  działalności szp ie­

g o w s k ie j  z czasów wojny, działalności,  k tó ­
ra  żadnemi środkam i nie gardziła, byle  wszy 

.stkie p row ad z i ły  do jednego celu; rzucenia 
E uropy  pod podeszwy buta niemieckiego.

A  przecież...  Ostatnio zaszedł we Prane j  i 
następujący, n iecodzienny wypadek.

P o  w o jn ie  n iam ietko-francuskie j  w roku 
1870— 71, i po okupacji przez N , c m iy  A lz a ­

c j i  i L o ta r y n g j i , w ie iu  tamtejszych w iernych 
synów  Francji  opuściło rodzinne sioła i m ia ­
steczka. Osiedli oni a lbo w e  Jranr j i ,  albo 
•wyemigrowali za Ocean. Do takich należał 
K a ro l  L eop o ld  Hartmann, który mając łat 17 
opuiśi ił w  roku 1872 rodzinną wioskę Nord- 
n e im  i  w yem ig row a ł  do Stanów Z jedn oczo ­
nych. Odtąd słutl i o nim zupełnie zaginął. 
Dop ie ro  w ubiegłym miesiącu, dorob iwszy  się 
znacznej fortuny w Kali fornii ,  754etni sta­
rz ec  postanow ił  zobaczyć po raz ostatni r o ­
dzinną z iemię i z łożył w  miej stare kości. Z 
radością Hartmann oglądał uwolnioną z, pod 
obce j  okupacji  o jczyznę  i z radością dotarł 
do rodz innej  wioski. Tu  począł szukać to w a ­
r zyszów  odległych lat m łodz ieńczych  , p rzy ­
pom nia ł im się, wym ien ia jąc  swe nazw isk j.  
Ze zdumieniem jednak spostrzegał, że brw. 
starców m arszczy ły  się groźnie , a gdy wieść 
-o jego przybyc iu rozeszła się już po wsi, 
■wszystkie d rzw i zastawał przed sobą zam ­
knięte. Zd z iw ion y  i dotknięty tak itm  p rzy ­
ję c iem  udał się Hartmann do mera i zapy ­
ta ł  o p rzyczynę .  Mer zm ierzy ł  starca od g łów 
sio stóp i rzek ł  suchym, urzędowym  tomem: 

—  Zostałeś, starcze, skazany podczas w o j ­
n y  zaocznie  na śm ierć  za porozum iewanie  
s ię  z n iep rzy jac ie lem  i obow iązk iem  m oim  
jest aresztować cię.

Hartmann rozpłakał się. Nic uie rozuimał. 
Od 43 łat nie opuszczał Am eryk i ale za da 
lek im  oceanem zachował głębokie p r zyw ią ­
zan ie  i miłość do Francji.  P r zy b y ł  do niej te­
raz z tak daleka, b y  ją raz jeszcze przed 
śm iercią zobaczyć i zamknąć na niej oczy do 
wiecznego spoczynku, a ona p rzy jm uje  go 
jak zdrajcę, jak wroga. Nie czeka jąc  na 
wstyd, starzec sam zgłosił  się do władz, p r z y ­
s ię g a ł  jednak, ż e  jest n iew inny i prosił  o zbn 
-danie sprawy. I  oto |uż w  5 dni później wiirn- 
tżone dochodzenia  dop row adz i ły  do wyjaś- 
ai ienia sprawy i zupełnej rehabilitacji Hart- 
manna. Okaza ło  się, że jukiś szpieg n iem iec­
k i  p rzyb y ł  jeszcze przed wo jną  do gm iny 
N ordh e im  i przedstaw iwszy się jako  Hart- 
m ann  zażądał wydan ia  mu dokumentu uro ­
dzenia .  Z dokumentem ym przybył  do P a ­
ryża  i tu przedstawiając się za bankiera, 
p row ad z i ł  szeroki tryb żvoia. a po pewnym 

■czasie naw iąza ł ścisłe stosunk z kołami a- 
marchistycznemi, k tó rych  destruktywną dz ia ­
łalność f inansował.  Za pieniądze kupił  sobie 
rów n ie ż  znanego przed  wojną francuskiego 
działacza rewolucyjnego, Guilbeaux, k tóry  z 
kasy pseudo-bankiera czerpat obfite fundu­
sze na wydawniclwai rewolucy jne  i anarch i­
styczne.

Dziennikarze i literaci niemieccy w Wiln.e.
Dzisiaj w- czwartek o godz. 8-ej rano 

•przybędzie warszawskim pociąg iem  do W ilna  
wycieczka kilkunastu l i t-ratów i dziennika­
r z y  z południowych Niemiec. Zabawią on 
■w W i ln ie  przez jeden dzień zaś pobyt w v  
eieczki w Polsce potrwa do 13 września, 
a  oprócz  zw iedzenia stolicy o b e jm f  Gdynaę, 
Poznań, K raków  i Zakopane. W yc iec zk a  
zwdedzała wc środę W arszaw ę  i o d e j m o ­
w ana  była przez tamtejszy Pen-C mb.

W  W iln ie  li teraci i d z iennU arze  niemiee- 
-cy będą gośćmi tutejszego Zw iązku Z a w odo ­
w ego  L ite ra tów  Polsk ich  i Syndykatu Dzien­
n ik a r z y  W ileńskich .

IJzij o  godz. 8 rano przybyw a 
do W iln a  min rolnictwu Janta-Poł- 
czynuki w  cfclu zapoznania s.ę z 
organ.za ;ami stanem rolnictwa 
na W ileńszczyźn ie .  Poby t  p. min. 
Pofczyńslc iego potrwa w  W ilnie trzy 
dni.

Dziś fp. minister zw iedz i S pó ł­
dzie ln ię Lniarską i K o ło  G ospodyń  
W.„j'slci..h w Bezdanach, szkołę ro l­
niczą żeńską w  A n to w  iu, Stację 
D ośw  adczalną w Bieniakomach oraz 
w zo row e  gospodars two rolne w  
W ie lk ich  Sclecznikach. P o  pow roc ie  
do  W ilna  o godz. 8 w ieczorem  od ­
będz ie  sie w  obecności p. min. P o ł ­
czyńsk iego  konferencj’a roln.cza z
W i t  T -w e m  O. i K . R

Jutro, 5 b. m., p. minister rano 
uda się do T rok ,  poczem  zw iedz  
kursa gospodarcze  m łodz ieży , kó ł­
ka rolnicze, m leczarnie, kasy Stef- 
czyka, koła gospodyń  wiejsk.ch , 
t. p. w e  .vsi Skajstry, w  W oron ie  
i w  Kobylnilcu, po  dredze  zw ied za ­
jąc gospodarstwa przyk ładow e Jó­
ze fa  M aćko w N ow os ie l  a i Bronisł. 
Jodziewicza w  Gelunach. W ie c z o ­
rem o 7-ej p. min. nda się do 
Schroniska nad jez iorem  Narocz.

Dnia 6 b. m. nastąpi przjnuzd 
do G łębok iego  i zw iedzen ie  pnia 
lniarskiego w  Berezweczu , skąd po- 
jedz ie  p. min. do Parawanowa, 
D okszyc  i M o łodeczn a  O d jazd  do 
W arszaw y  nastąpi z M ołodeczna.

czyli,  iz bęc.., „  gi i p.zystąpic dc, a,^ du­
pie, o wtedy, gdy robotn icy zw rócą  im stra­
ty. które ponieśli podczas incydentów w  cza­
sie trwania strajku w postaci wybitych  szyb, 
uszkodzonych maszyn i t. p.

Tak ie  postawienie sprawy nie mogło o c z y ­
wiście zadowolić  p racown ików  i strajk niby 
ofic ja ln ie  z l ikw idowany , trwa nadal. _ ' (c)

SPR AW Y ŻYD O W SKIE .
—  Stra jk  inkasentów Gm iny Żydow sk ie j.

W o b ec  tego iż zarządzający  Gminą Ż yd o w ­
ską postanowił  zmniejszyć honorarjum in­
kasentom gminnym, którzy ściągaj? od płat­
n ików  podatek g m in n i , inkasenci porzucil i  
wczora j  pracę proklamując strajk.

Sprawą tą za interesował się Zarząd G m i­
ny, który zb ierze się dzisiaj na poufne po ­
siedzenie celem om ówien ia  wy tw orzone j  sy­
tuacji. ‘ ([■)

TEAT MUZYKA

„Broadway" na uiicatii W:!na.
Krwawa rozprawa dwóch Konkurujących band—„Tajemnicę 

wyjawię, gdy będę u progu jrobu".
W , w czora jszym  num erze „K u r je ry  W i­

leń sk iego " donosiliśm y o k rw a w e j L ó jce  sto­
czon ej na ul. W ie lk ie j p rzez  dw ie  bandy, 
podczas k tó re j dw ie  osoby, a m ianow icie : 
D aw id  B obrow sk i (Sk ładow a 4) i Abra in  L e ­
n in  (N o w o g ród zk a  27) zostały c ię żk o  ranne.

Ustalen ie p ow oaów  te j k rw aw e j b ó jk i na 
stręcza p o lic ji w ie le  trudności, b ow iem  za ­
rów n o  rann i jak  i za trzym an i odm aw ia ją  u- 
d zie len ia  jak ich k ilw iek  wyjaśnień, jedn i w  o- 
baw ie  k rw aw e j zem sty ze  strony pozosta ją ­
cych  na w olności, drudzy ze w zg lędów  na 
obow iązu jącą  ich solidarność.

Jednakow oż pew ne in fo rm ac je  o trzym ane 
podczas ś ledztw a pozw a la ją  ustalić następu­
jące  p ow ody  te j k rw aw e j rozp raw y.

W  W iln ie , jak  zresztą ma to  m iejsce i w  
innych  m iastach, jest pewna k a iego rja  ludzi, 
trudniących  się specja ln ie  kupow aniem  rz e ­
c zy  w ystaw ionych  na licytację . ADy „in teres  
dobrze  szedł"' u tw orzy li on i zw iązek  m ający 
na celu wzajem ną pom oc przy zb ijan iu  cen, 
rzec z  prosta by w ięce j zarobić.

C złonków  zw iązku  obow iązu je  surowa 
dyscyp lina z pod k tóre j w y łam an ie  się groz i 
e iężk iem i sankcjam i, to  też zw ią zkow cy  dzia- 

1 ła ją  g-om adą i w  w ie lik e j zgodzie , co przynosi 
im  nauralnie znaczne korzyści, k tórem i d z ie ­
lą się „p o  zrob ionym  interesie"" w  jedn e j z 
podrzędnych  knajp.

Aż tu naraz pow stała inna grupa takich 
p izeku pn iów  licytacy jn ych , k tóra poczęła 
konkurow ać z tą p ierw szą, p rzyczem  w skład 
je j  weszły najgorsze m ęty, chociaż i o cz łon ­
kach p ierw sze j w ie le  mnźnaDy b yło  p ow ie ­
dzieć.

Pow sta ła  w ięc  zaciek ła konkurencja , k tó­
ra  w czora j w łaśnie d op row adziła  do  n ieun i­
kn ionego  rozrachunku.

O  dyscyp lin ie  panującej w  zw iązku  w y ­
m ow n ie  św iadczą słowa n iebezp ieczn ie ran ­
nego BoDrowskiego, k tóry na zapytan ie po­
lic j i  o  pow odach  b ó jk i, dał następującą od ­
pow iedź: „P o w o d y  bójk i w y jaw ię  iy ik o  w te­
dy —  gdy pew ien  Dędę że prędko um rę, w 
p rzeciw nym  razie  żadnych  w yjaśnień  udzie­
lić  nie mogę"". ,

K R O N

—  T ea łr  M iejsk i ..Lutnia*" Dziś grana bę­
dzie  w  d aL zym  ciągu doskonała komedja 
francuska Verneuilla ,,Moja panna mama ‘, 
posiadająca wie le  humoru, sentymentu i 
werwy. Yi ro lach g łównych  wystąpią: N iw iń ­
ska, iLamhiska, Żurowski,  W yrzykow sk i  i in.

Bilety zn iżkowe i krcdytow..ne ważne.
—  Przedstaw ien ie  popularne w  „Lutni"". 

Teatr  Miejski , ,Lutnia“  rozpoezyna n ieba­
wem cyk l popularnych przedstawień po ce­
nach najniższych, d la najszerszych warstw 
społeczeństwa.

M erw sze  tego rodzaju w idow isko  odbę­
dzie się w  n iedzie lę  nadchodzącą dnia ’ 7-go 
b. m. o godz. 4.30 pc pot. W ys taw ione  zosta­
ną dw ie  komedje polskie „M arco w y  kawaler*' 
Bliz ińskiego i „M ajs ter  i czóladink** K o r ze ­
n iowskiego.

,Ze względu na bardzo  niskie ceny h iletów 
jak  rów n ież  na wartościowe u twory  l i tera­
tury ojczystej,  w idow iska popularne bezwąt- 
pienia cieszyć się będą w ie łk iem  p ow odze ­
niem. Bilety już nabywać m ożna w kasie Te­
atru „Lutn ia*1 codziennie od godz. 11— 9 w. 
bez przerwy. Ceny miejsc od 30 gr.

—  W ystępy K rukow sk iego  w „Lutni"". 
Ulubieniec stolicy, n iezrównany  artysta T ea ­
tru „Qui-pro-quo“  Kaz im ierz  K rukowsk i w y ­
stąpi na czele wybitnych sił rewjowyc.i l  w 
piątek dnia 5-igo i w  sobotę dnia 6^go b. m. 
w  rew j i  aktualnej w  czternastu obrazach p. t. 
„U rząd  podatkowy . W  wykonan iu  progra 
mu b iorą równ ież  udzia ł:  Murja Korska (pieś­
niarka), trzy  siostry W atrasów n y  (n iezrów ­
nane tancerki współczesne),  T. Żelski, L .  Bo 
ru.isk: i ,nni. Za interesowanie w\ stępami bar 
dzo w ie lk ie.  B ile ty  w  kasie Teatru „Lutnia** 
od  godz. 11— 9 w iecz bez przerwy.

C zw artek

W rzeS n ia

Dziś: R o z a l j i  P.

Jutro W a w r z y ń c a  just>o jan i» .

B zek o m y  Hartmann rozw i ja ł  w  Paryżu  
dz.ałalność łem żywszą, im bliższy był fa ta l­
ny snrp ień  1914 roku. W reszc ie  wybuchła 
wojna i władze francuskie zw róc i ły  uwagę 
na Ilart-manna A  g d y  tajna polic ja  weszła 
do jego mieszkania, by  go aresztować, za ­
stała je już puste — Hartmann zdołał um k­
nąć i w  kilka tygodni późnie j  w yp łyn ą ł  w  
iStanach Z jednoczonych  Am eryk i  Północnej,  
r o zw i ja ł  propagandę przeciw amerykańskim 
dostawom amunicji  dla Ententy.

W  marcu 1915 roku Hartmann w róc i ł  do 
Europy i zatrzyma! się czas jakiś w  Anglj i .  
P od e jr zany  o knowanie  z c ichymi p r z y ja ­
c ió łm i  Niemiec w  Londyn ie ,  został przez an­
gielski kon trw yw iad  aresztowany, lecz w y k a ­
zał się orygmallnemi dokumentami francus- 
ikiemi i został uwolniony. P ia w d z iw y  bow iem  
Hartmann przed wy jazdem  do Ameryki o p ­
tował za Francją, o czem  szp ieg w iedz ia ł  i na 
podstaw ie  dokumentu urodzenia o trzym a ł w  
Paryżu z łatwością paszport.

Uwo ln iony  z rąk Anglików, Hartmann o- 
siadł w  Genewie. Tu  spotkał nietyltko dawne 
go swego  konfidenta Guilbeaux, ale i l icz 
nych rewolucjon istów rosyjskich i anarch i­
stów włoskich, k tórych natychmiast w c ią g ­
nął do swe j pracy, szerząc zapomoca l i c z ­
nych wydawnictw, wysyłanych  do Francji,  
■defetyzin. M ięd zy  innemi f inansował pacy­
f istyczne pismu l )em a in “  (Jutro) iktóiego 
redaktorem był Guilbeaux, wysyła ł  do F ran ­
cji  wszelk iego rodzaju broszury i ulotki r e ­
wo lucyjne, wreszcie s tworzy ł  dz iennik w  j ę ­
zyku francuskim „Par is -Geneve“ , rychło  zam 
Knięty przez w ładze  szwajcarskie  za gw a ł­
tow ną kampanję -ntyfarncuską. W sp ó ln i­
kiem w  tej pr ic y  Ilartmamna był szpieg n ie ­
m ieck i -Scldesinger, a sam Hartmann podp i­
sywał swe artykuły pełnern, oczyw iśc ie  p rzy ­
właszczonym sulhie nazw iskiem i chełpił  się 
swem francuskiem pochodzeniem. T en  fakt 
właśnie spowodował wszczęcie  p rzez  kontr ■ 
w yw iad  francuski szczegó łowego  śledztwa, 
k tóre w  kwietniu 1918 roku doprowadz i ło  do 
zaocznego skazania na iśmierp. zarówno Hart 
manna, jak i Guilbeaux, jako  obywate l i  fran 
cuskich, działa jących na szkodę Francji.

Obornie, po stw ierdz“ uiu, że p raw dz iw y  
Hartmann nie opuszczał Am eryk i  do chw il i  
swego wy jazdu  v roku 1872 i że zatem nie 
m ógł  być ani w  'Paryżu ani w  Londyn ie ,  ani 
w  Genewie i nie>mógł p row ad z ić  żadnej akcji  
przeciw' Francji ,  zwołane w  tempie  przyś­
pieszonym najw yższy  trybunał wo jskow y,  
k tóry  zniósł poprzedni w y rok  śmierci na 
Hartmanna i przen iós ł  go na n* w iadomego. 
N igdy  bow iem  kontrwyw iad  francuski nie 
zdołał dociec, k to  ukrywał się p8 J nazw is ­
k iem  Hartmanna, gdyż  po wydaniu  w yroku  
śmierci w  roku 1918 rzekom y Hartmann znikł 
ii działalność jego ustała zupełnie.

■Po odczytaniu przez przewodniczącego  
trybunatu wyroku  rehabilitacyjnego, starzec 
zapłakał głośno i już z pogadnein czo łem  ru ­
szył ponownie  do rodzinnego Nordheim, 
gdz ie  .ludność zgotowała mu serdeczne p rzy ­
jęć,,;. L  K-ski.

W s c h ó d  s ło ń c a — g. 4 m, 51. 

Z a c h ó d  , — g 18 m. 19.

Spostrzeżenia żakładu Meteoroiog]i U. S. B. 
w Wilnie z dnia 3/VIII— 1930 roku.
C iśn ie n ie  ś r e d n ie  w  m i l im e t ra ch - 758 

T e m p e r a tu r a  ś r ed n ia  13° C

.  n a jw y ż s z a :  -f- 17° C

.  na jn iższa :  4- 7° C

O p a d  w  m i l im e tra ch :  —

W i a t r  p r z e w a ż a ją c y :  p ó łn o c n y .

T e n d e n c j a  ba rom  : sp ad ek ,  nast. w zros t .  

U w a g i :  p ó łp o c h m u rn c

OSOBISTE.
—  W y ja zd  w iceprezydenta m iasta. W ic e ­

prezydent miasta p. W . Czyż wy jechał w c zo ­
ra j  do W arszaw y  w  sprawach służbowych.

( m )
—  Kurator O kręgu S zko lnego  W ileń sk iego

p Steian Pogorze lsk i wy jechał na k i lka dni 
w sprawach służbowych do W arszawy.

ADM INISTRACYJNA.
—  Starosta G rodzk i w  W iln ie  ukarał are­

sztem bezwzgllędnym na przeciąg sześciu ty ­
godni szofera Jana SzukszteMo, Świerkowa 
Nr. 2 za prowadzenie  samochodu w  nocy  n ie ­
ośw iet lonego, z nadmierną szybkością i za 
n ietrzeźwy stan tegoż szofera. Skutkiem tego 
stanu Jana Szuksztełto byt spow odow any 
p rzez niego śmierte lny wypadek N ieza leż­
nie od kary  Starosta wystosował wniosek do 
W ił .  Urz. W o jew ód zk ie go  o pozbawienie  Szuk 
sztelty zezwolen ia na prowadzenie  po jazdów  
mechanicznych.

M IE J S K A .

—  E uropeizu jem y się. W  najb liższych dn. 
ukończone zostaną roboty p rzy  przebruko- 
w ywan iu  i układaniu nowych  chodn ików na 
ul. W ie lk ie j ,  która zmieniła 6ię praw ie  do nie- 
poznunia.

O prócz  nowych chodn ików Magistrat urzą­
dza. na ui. W ie lk ie j  dwa  nowe gazony, jeden 
v  p ob ’ iżu cerkw i u wy lotu  ud. Bukszta, a dru­
gi koło ratusza.

Pozat-em prowadzone  są w  szybkiem tem­
pie roboty  przy  układaniu nowych  chodni 
kow  na ul. Ad. Alb-kiewicza.

W szys tk ie  roboty w  centrum miasta mają  
być  zakończone jeszcze przed otwarc iem 
T a rgó w  Północnych. (c)

—  Rejestracja, swobodnych  loka li na czas 
tro iin ia  T argów . W obec  tego, iż na o tw a r ­
cie i czas trwania I I  T a rgó w  Północnych  i 
W y s ta w y  Sztuki Lndowuj spodz iewany jest 
p rzy jazd  do Wilnu większej ilości gości, m a ­
gistrat postanowił p rzeprowadz ić  re jestra­
c ję swobodnych  lokali, właściciele których 
chc ie l iby  na czas w ystawy w yna jąć  je  dla 
p rzy je zdnych  gości.

D eklarowanie  tych lokali odbywa się co ­
dziennie w  re feracie  m ieszkan iow ym  przy 
magistracie. (c)

—  M agistrat wobec zb liża jących  się w y ­
borów . W  zw iązku z wyboram i do Sejmu i 
Senatu w magistracie  obecnie  omawiana jest 
sprawa ustaler iâ  lokali, w  których urzędo­
wać będą Komisje  wyborcze ,  strona techni­
czna sporządzania n o w yc h  list w y b o rcó w  u- 
prawnionych  do głosowania, i sprawa kosz­
tów zw iązanych z wykonan iem  czynności 
przedwyborczych należących do kompeten­
c ji magistratu (koszty wydz ie rżaw ien ia  lo ­

kali) , ustalenia djet dla; członków komisj , 
oprócz tego magistrat postanowił  zakupić 
nowe i p rzyprowadz ić  do porządku stare, ur­
ny wyborcze. (c)

—  Rejestracja  taksówek. Od 6-go do 13-go 
b. m .odDędrie się doroczna rejestracja i 
przegląd wszystkich taksówek kursującycn 
w  mieście, k tóre  m a ją  się stawić według ko ­
lejność. numerów bocznych. (c)

—  Stypenuja m iejsk ie. M iejska komisja 
kulturalno-oświatowa przyjęta statuty m ie j ­
skich stypendjów dla studentów i studentek 
U. S. B. oraz dla m łodzieży, wstępującej do 
szkót zawodow ych  i sem inar jów  nauczycie l­
skich w W iln ie .  W ed ług  tego s-ta Lut u ustala 

}się 2 s iypendja dla uczącej się m łodz ieży 
w  Uniwersytecie Stefana Batorego w W i ln ie  
po 1200 z) rocznie każde, płatne w  ratach 
miesięcznych zgóry  o raz  5 jtypendjow1 dla 
m łodz ieży  uczącej się lub wstępującej do 
szkół zawodow ych  i sem inarjów  nauczycie l­
skich w  W i ln ie  po  500 zł. rocznie każde, płat 
nyeli równ ież  w  ratach miesięcznych zgóry 
zu wy ją tk iem  2-ch m iesięcy  wakacy jnych  
W  tym celu do budżetu m. W i ln a  będzie co ­
rocznie wstawianych 4.900 zł.

Ubiegli*  się o stypendja może ucząca się 
m łodz ież  bez różn icy  wyznan ia  i narodowo 
ści, stali m ieszkańcy m Willna.

O przyznanie stypendjum będzie dei-ydo 
wat Magistrat tu. W i ln a  łącznie z p rzewodn i­
czącym  kom is j i  kulturalno-oświatowej.

■Pierwszeństwo przy  otrzymaniu stypen- 
d jum będą mieli uczn iowie  i uczenice, k tó ­
rych rodzice lub bracia brała czynną udzia 
w  w-a,lkach o wyzwo len ie  W i ln a ,  albo też m a­
ją zasługi w  dziedzinie pracy społecznej na 
terenie m. W ilna .

P rzy  decydowaniu  o przyznaniu i p rzed ­
łużeniu stypendjum winny być brane pud u 
wagę postępy w  nauce kandydata, s twierdzo 
ne przez w ładze  szkolne. " ‘

M ypendjum będzie  przyznawane na prze­
ciąg jednego  roku, przedewszystkiem k o r z y ­
stać z n iego mogą stypendyści z roku ubie­
g łego  aż  do ukończenia zakładu naukowego 
z uwzględnieniem, p rzy  przedłużaniu sty­
pend jum na lata -następne, postępów w  nau­
kach kandydata, stw ierdzonych przez wła­
dze szkolne

Stypendjum zostanie cofn ięte  w  raz e 
p rzerwan ia  przez stypendystę uczęszczania do 
zak ładów  naukowych lun zaniedbywania się 
aa naukach, stw ierdzonego przez władze szk 
zakładu naukowego, aa- k tórym  się kształci

( m )

S PR A W Y SZKOLNE.
—  Kuratorjum  Okręgu Szkolnego W ile ń ­

skiego poda je  do w iadom ości, że  wyk łady  na 
w yższym  kursie nauczycie lskim (grupa meto 
dyczno-pedagoig iczna) w  W i ln ie  rozpoczną 
się dnia 8 avrześnia 1930 r., zaś na państwo 
w y m  kursie nauczycielskim dnia 15 września 
1930 roku (W ilno ,  uł. W .  Pohulanka Nr. 23)

S PR A W Y RZEM IEŚLNICZE.

—  „ N i  m ir —  ni wojna"". Onegdaj odbyło 
Się posiedzenie przedstawicieli  strajkujących 
k raw ców  —  chałupników z przedstawiciela 
mi właścicie li  aaarsztatów krawieckich, na 
którem uchawałono poczynić  aazajemne us­
tępstwa. Właśc ic ie le  avarsztatóav zgodzil i  sie 
na podniesienie płac zarobkoaaych przyczem 
n adwyżka .miała się wahać od 25 do 10 proc. 
w  zależności od avysokości zarobku t. zn. im 
aayiszy zarobek tern ninie jsza nadwyżko

Zdaaa-ałoby się, że tom samem strajk zo ­
stał z l ikw idowany ,  jak się jednak okazuji  
trwa on nadal.

Gdy bow iem  robotn icy staaaili się w c zo ­
ra j do  pracy właściciele  aaarsztatów oświad-

Godz, 22- o

rtewja i  teatru 

„Ananas".

R  A §  i

Iia

Prz\:bvwając\ ch do ilna l i teratów i 
dz iennikarzy z Badenji  podejmoavać będą 
dzisiaj ov czwartek  o godz. 8-ej aadeczorem 
herbatką Związek  Zawodowa1 Literatóav P o l ­
skich i -Syndykat D zienn ikarzy  W ileńskich. 
Herbatka odbędzie « i ę  w  s iedzibie  Zw iązku 
L i te raów  przy  ul. Ostrobramskiej 9, a uroz­
maicona będzie produkcjami artystycznemi 
C z łonkow ie  obydwu aa-ymienionyeh organi- 
zacy j proszeni są o jak najl iczn ie jsze  p r zy ­
bycie.

 OO— Ck

S Z C Z Ę D Z Ą  T E N  & S y w a  
P o d r ę c z n i k i  S z k o l n e

W  J E D N E M  Ź R Ó D L E t

K s i ę g a r n i a  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o
WILNO, UL. ZAM KOW A 22, TEL. 6-60

zac.aat-zoną test w  ksiąŻKi szkolne do W S Z y s t K i c b  
zakładów naukowych. Dla w yg od y  pudiczności prowadzi 
się także dział podręczników u ż y w a n y c h  i uskutecznia 
się Z & m i a n ę  tychże nu n o w i  na warunkach dogodnych, 

''ustawa do domu na zlecenie telefoniczne za pobian.em.

10.000.000 zł., p izy zyni się w og rom nym  slo
pniu do popularyzacji radja  przedewszyst 
kiem aaśród warstw niezamożnych, a więc w 
najlicznie jszych. Z chaailą gdy audycje ra 
djoaae dostępne będą za pośrednictwem na 
prawdę już dzis iaj taniego aparatu detektoro 
wego, ilość- anten na dalekie j p row inc j i  i w 
miastach powinna zw iększyć się conajmnie. 
dwukrotnie . Naaact gdyby liczba polskich a- 
bone-ntów rad jowych  osiągnęła c y fr ę  5O0.000 
nie by łoby  to w ie le  dla kra ju  o 30.000.000 
tudności. W  każdym bądź razie  wydatne 
zwiększenie się l iczby radjos łuchaczów w p ły ­
nie również na interesoaaanie się rad jo fon ją  
aa-arstw społeczeństwa, co p rzy  odpow iedn io  
przeproaaadzonej umiejętnej propagandzie  
może być uaaneńczone dużym sukcesem. Suk 
ces ten jest bardzo pożądany przedewszyst 
kiem ze aa-zględóav państwowych i społecz 
nych i ze v. zględu na n iezm iern ie  v,ażną ro 
łę jaką odgrywa  radjo w życiu kulturalneir 
każdego ayspólczesnego oba watela. S. R

C Z W A R T E K ,  dnia 4 września 1930 r.

11 58. Sygnał czasu 12.05: Grumofon. 
13.00: Komunikat meteoro log iczny. 15.50:
Odczyt turystyczno-kra joznawczy p. t. „ P i ę ­
kno Wilna**. 17.1<5:t P rogram  dzienny. 17.20: 
Komunikat L ig i  Samów. Gosp. 17.35: W śród  
książek i koncert. 19.00: Audj-cja dla dzieci. 
19.25: Pogadanka radjotechniczna. 19.o0:
Program  na piątek i rozmaitości.  20.00. Pra- 
soaay dziennik rad jowy ,  koncert i słuchowi 
sko. 22.00 R ew ja  z teatru „Ananas** p. t. 
„P an i  się ubiera*

P IĄ T E K ,  dnia 5 aarześnia 1930 r.

11.58: Saignat czasu z W ars zaw y  12.05: 
Gramofon. 13.00: .Komunikat m eteoro log icz­
ny. 17.15: (Program dzienny. 17.20: Kom uni­
kat L. O. P. P. 17.35: C io t „a  A lb inowa mówi. 
18.00: Koncer t  z W arszawy.  19.00: Audycja 
wesoła. 19.25: Skrzynka pocztoaa-a Nr. 121. 
19.50: P rogram  na sobotę i rozmaitości.
20.00: J rasoaa-y dziennik ra d jo w y  koncert,  
komunikaty.

N O W E  O B L IC Z E  R AD JO FO N JI 
' , . P O L S K IE J .

Gigantyczna stacja w  stolicy i silne stacje 
proa incjonulne.

Na szeroką skalę zakro jony  plan rozsze­
rzenia sieci polskich stacyj nadawczych, re ­
a l izow an y  jest av szybkiem tempie tak, że w  
niedługim już czasie  oblicze rad jo fon j i  p o l ­
skie j  ulegnie zasadniczej zmianie. Dzięki 
uruchomieniu z końcem roku bieżącego o l ­
b rzym a rad jowego  w  stolicy, i zwiększeniu 
m ocy  szeregu prow incjona lnych  stacyj na­
dawczych , wszyscy radjosłuchacze polscy od ­
bierać będą m og l i  audycje  w  najdalszych n a ­
w et  zakątkach kraju, na -tani detektor, po 
m ija jąc  już fakt, i e  ekspansja rad jo fon j i  p o l­
skie j na terenie  zagranicznym będzie  znacz­
nie silnie jsza niż dotychczas.

N o w a  o lbrzym ia stacja oyarszawska sta 
nie na terenach zakupionych przez „Po-lskie 
R a d jo “  w  Raszynie w  odległości ok 20 kim. 
od  stolicy. Stacja ta wyposażona w  na jbar­
d z ie j  nowoczesną aparaturę, obe jm ie  zasię­
g iem  detek torowym  całą Polskę. Zasadnicza 
m o c  stacji 120 kav- m oże  być zwiększona w- 
każde j chaaili bez  w iększych trudności tech­
nicznych. Antena now e j  stacji centralnej za­
w ieszona będzie  na masztach 200-metrowej 
wysokości.  P i  ócz  tej now e j  potężnej r o z ­
głośni stanie prawdopodobn ie  w W arszaw ie  
druga silna stacja k ró tko fa low a o m ocy  do 
20 kw\, która p racowałaby  na fali  aa1 gran i­
cach do 80 m e t iów .  Budoaa_a tej now e j  6tacji 
krótkofaloavej n,e  jest jeszcze ostatecznie 
zdecydowana, jednakże zaznaczyć należy, że 
w  wypadku zreall izowama tego planu będzie  
m ożna za pośredn ictwem te j  k ró tko fa lówki 
nadawać p rogram y dia zagranicy, a specjal- 

1 n i °  d la  skupisk em igrantów  polskich, r o z ­
rzuconych  po ca łym  świecie. N ie  trzeba w y ­
jaśniać jak o lbrzym ie  znaczenie propagando­

w e  pos iadałyby takie koncerty i audycje, 
o raz  jak wi-etką radość spraw iłyby  one em i­
grantom  polskim, których, pom ija jąc- już in­
ne kraie, w samej ty lko Am eryce  jest kilka 
m i l jouów

'Plan ro zbudow y  polskich stacyj nadaw­
czych p rzew idu je  prócz uruchomienia jesz­
cze w  roku b ieżącym  o lbrzym a warszawsk ie ­
go  i ewent. budowy stacji 'krótkofalowej, rów 
n ież  uruchomienie we  L w o w ie  silnej stacji 
ro zporządza jące j  mocą 16 kw. Stacja ta r o z ­
pocznie pracoo^ać już av ciągu październ ika 
roku b ieżącego Taką  samą nowoeżesną sta­
c ję  nadawczą otrzyma W i ln o  już prawdopo 
dobnie  w  styczniu roku przyszłego.

W e  Loaowie prace p rzy  budynku stacyj­
nym, k tóry  mieści się na terenach T a rgów  
W schodn ich  zostały już ukończone, zaś w  
W i ln ie  budowa gmachu „Po lsk iego  R ad ja1* 
posuwa się raźno naprzód. W  pracach tecb 
n icznych zm ierza jących  do potsawienia r a ­
d jo fon j i  polskiej na najw-yższym poz iom ie  z 
uwzględnien iem  najnoavszvch zdobyczy  ra ­
diotechniki,  prezaaddziane jest róaanież ulep­
szenie aparatury stacji krakowskie j  i zw ięk ­
szenie m ocy  tej rozgłośni do 2 kw. Nastąpi 
to dopiero po uruchomieniu wie lk ie j  cen ­
tralnej stacji avarsza\aTskiej.  Ostatnim etapem 
k tóry  zakończa- ostatecznie prace nad r o z ­
szerzeniem sieci polskich stacyj" "adawczych ,  
będzie  budowa dość silnej stacji  p rzekaźn i­
k ow e j  \a- Toruniu. Stacja ta obsługiwać b ę ­
dzie  P om orze  i aa-ybrzeże  polskie.

Zrea'lizo\a'aniie tego avielikego planu, k tó ­
r y  pociągnie za sobą koszta av wysokośc i

S f  O R T
V II O G Ó L N O P O L S K IE  Z A W O D Y  SPO R TO

W E  Z W Ą Z K U  S TR ZE LE C K IE G O .
W  dniach 6 i 7 b. m. odbędą się w W i l  

nie na sladjonie sportowym O kręgow ego  Oś 
rodka Wychoaaania F izycznego  na P ióro  
moncie  V I I  Ogólnopolskie  Zaaaody Sportoaaa 
Zaaiązku Strzeleckiego.

D W A  S TA R T Y  NURM 1EGO W  W A R S Z A W IE

W  sobotę .i niedzie lę  odbędą się ,w Jarku 
im Padereaaskiego zaw ody  lekkoa.ietyczne 
w k tórych  aaeźmie m iędzy  in. udział najsłyn 
niejszy długodystansowiec świata Paaa-o Nur- 
mi W ie lk i  F inn startować będzie  w W arsza- 
w ie  w prze jeźdz ie  do Niemiec, gdzie zapro ­
szony został na szereg zawodów. W sobotę 
odbędzie  się bieg na 2 m ile  ang. (3218 mtr.|, 
w  k tórym  Petkieaaicz zm ierzy  się z Nurmim,
U aa- niedzielę b ieg 5 kim. z u idzałem Nur- 
miego, Kusocińskiego i Petk iewicza . Możti- 
aa-em jest, że w  razie  zgody Nurmiego, w  b ie ­
gu  aaeźmie udział kilku warszawskich zaw od ­
n ików (Idrjan, ,Żemło, Zak i t. d.l, k tórzy o 
trzymają  od Nurmiego po kilkadziesiąt met- 
ró\aT aayrównania.

—OO—

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Jadw iga Żyw inów na. Podręczn ik  do 

nauki pisania na maszynach różnych syste­
m ó w  metodą ślepą 10-pal,oovą. W y d a w n ic t ­
w o  Rocznych Kursów H and lowych  M P rze ­
w łock ie j  w  W iln ie .  T łoczono  aa- Zakłaaach 
Gra ficznych  „Znicz** ov W iln ie .  Cena 2 zł.
50 gi.

W obec  ogromnego rozpowszechnienia się 
pisania na maszynach n iey lko aa- biurach 
i urzędach, lecz nawet w  życiu prvw atnem, 
książka ta n iewątp liw ie  jest na czasie i odda 
znaczną usługę tym którzy korzystając z mu 
szyny nie mogą czy też n.e chcą odbyć spec­
ja lnego kursu-

Dużą  zaletą książeczki jest zw ięzłość i 
jasność wykładu, co a\- znacznym stopniu 
ułatwi opanowanie maszyny nawet samou­
kom bez żadnego specjalnego przygotoa' an.a

—  W anda M iłaszew ska. M łyn  w  B oże ] 
W o li.  Pow ieść . Nakład Księgarni Św. W o j ­
ciecha. Cena zł. 4,—  r. 1930.

Jest to poaaieść o sankcjach czynu, m i­
styczna av tytule, aa- treści realna. W ed ług  
idęo logj i  tu wyrażonej,  czyny ludzkie  naaaet 
potenc jalne to jest niedukonane nazeoanątrz, 
lecz pomyślane, nie uchodzą bezkarnie, p rze­
ciwnie, znajdują sankcję, gdzieś ocysoko, w  
tr jbuna le  Opalrzności, która karząc zwraca 
ostatecznie w inowa jcę  na drogę właściwą, a 
śaaiat ludzki poucza o porządku ponadziem- 
skim góru jącym  nad jego wolą.

Głęboki podkład f i lczo f iczno -m ora lny  nie 
przeszkadza rozumieć tej książki. M am y w 
n iej w y  darzenia możliaae z czasów n iedaw ­
nych. Tendencja zaś, którą cz łow iek  w ierzą  
cy  uznaje a n iew ierzący  po namyśle odrzu 
cić nie może, zaostrza raczej za interesowa­
nie powieścią. Konstrukcja „Młyna** jest sil­
na, silniejsza od n ie jednego z dawnych ut­
w o ró w  Miłaszewskiej,  choć surowa, ia,k jak 
suroaay i posępny jest k ra jobraz  Grodzień- 
szczyzny. :

„M łyn  w  Boże j \\ołi“  należy do l iteratury , 
ogólnoludzkie j .  P rzed  d w om a laty uzyskał 
nagrodę na konkursie  ^P rzewodnika  Kato ­
l ick iego1*.

—  J e r z y  B a n d r o w s k i .  Sosenka z 
w ydm . Opocvieści. Nakład Księgarni Św. W o j  
ciecJia. Cena zł. 8,— , r. 1930.

I znowu lemat nadmorski. „ T o  lubię i“  
Odpowiadam tu za siebie i —  wszystkich. 
Kto boaa-iem nie zaznał czaru naszego m orza  
na jaw ie,  ten nie może się opędzić tęsknocie, 
b y  je ujrzeć  a kto je  u jr za ł  —  pokochał 
w raz  z ludźmi, co są w  w iekow ych  stosun- . 
kaoh z żyw io łem  morskim. Tęsknotę i m i ­
łość morza w zm rga ją  obrazki, artykuły i % 
książki, 'l^zięki „Zoiojce** Bandroaaskiegia po 
znaliśmy 'życie rybaków  w  Jastarni. Tera z  
ten sam autor daje  szereg nowel, stosownych 
i dla dorastającej m łodz ieży ,  z p rzedz iwnych  
.przeżyć m ieszkańców na Helu.

„Sosenke z w y d m “  za l iczyć  m ożna do 
najmilszych, najzdrowszych  i na jbardzie j  po 
ucza jących opowieści dla wszystkich warstw  
począwszy  od w ieku  młodego.

—  A n n a  S ł o n c z y ń s k a .  „B a rw y  
i d źw ięk i. Poezje .  Nakład K s ięgam i Św. W o j ­
ciecha. Cena zł. 6,— , r. 1930.

Poetka znana z poematu o Chrystusie 
(„N iebieski Gość“ |, całą w rażl iwość  na barw y  
dźw ięk i i p iękno natury oddaje w  tym zb io ­
rze  Ale je j  w ia ż l iw ość  nie jest czysto me- 
oyieścia, nie wypo\"iada się w  m iękk ich  sło 
wach  ani w  marzeniach sennych. Ba^wy ta ­
kie jak czerwień lub żółtość maj"ą d la n ie j ’ . 
urok groźny, są jakby sym bolam i sił żywych , 
n ieraz złych i tragicznych, kuszących tak da­
lece, i i  poetka wota do  czerw ien i:  „Upałem  
twym  zdaleka ty lko parz, zgas blaski twe, 
czerwieni**. Zato sza f ir  jest „k ra jem  baśń , 
strojem pawia k lejnotem
s Poetka gdzieko lw iek  się  znajdzie  na łą 
ce, w  sadzie, w  lesie czy nad morzem  w y ­
pow iada podziw dla piękną sit natury Szcze­
gólnie odczuwa urok żyw io łu  morskiego, k lę­
ka na brzegu morza pokornie,  n iby  na ko ­
biercu świątyni i czuje je aa- oczach, uszach, 
krwi, mózgu i sercu.

Rzeźba w ie rszowa w  „Barwach  i d źw ię ­
kach * jest mocna, dbała o plastykę; ry lec  w 
tw o rzyw o  ra z  w raz  zachodzi głęboko, jak- 
gdyby artysta obawiał się bladości rysów  
swego dzieła. I tak aa-ynurza się utwór pię­
kna o obhczu wvraz is tem  meco surowem. ( 
a le  p rzykuw a ją tem  uwagę.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Ukarana lekkomyślność.

Krukowski Jan, zam. we  wsi K rzyżówka,  
gm. rudomińskie j zameldował,  że tegoż dn a 
gdy  baw ił  w  W Hnie  pozostaw ił  swój ro w e r  
przed dom em Nr. 21  p rzy  ul. Końskiej,  sam 
zaś poszed ł do zegarmistrza. Gdy powraca ł  
zauważył,  że jakiś  n ieznany osobnik zabrał 
jego row e r  i odjechał.  R ow er  posiadał nu­
mer rej.  7,27.

Rowerzysta pod kolami samoehodu.
Rutk iew icz Jan, ul. Dzie lna 13 zam eldowa ł  

że tegoż dnia prze jeżdża jąc  rowerem  ul. Mic- 
k iew icza przed aom em  Nr. 4 został na jecha­
n y  przez taksów ę .Nr. re j 38236, skutkiem 
czego  meldu jący doznał ogó lnego  potłuczenia 
ciała Row er  został połamany. Straty poszko­
dow any  oblicza na 400 złotych. Nazaaiska 
szo fera  naruzie  nie ustałono.

Ujeeie dezertera.
W  dniu 3 b. m. został za trzymany M iko ­

ła jczyk  H ipo l i t  bez stałego miejsca zam iesz­
kani? poszukiwany przez 4 kompanję 6 p. p. 
Leg. za dezercję
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Podpalenie stadjcnu sportowego obok Targów

Wschodnich.
Dalsza akcia sabotażowa terrorystów.

LW ÓW , 3.IX (.Pat), W nocy z 2 na 3 b. m. o godzin ie 0 min. 30 
wybuchł pożar na ooisku klubu sportow ego „C zarn i", graniczącego z te­
renem Targów  Wschodnich. W -g zeznań naocznych świadKÓw, drewniane 
trybuny stanęły w oka mgnieniu w płomieniach, jakgdyby zostały podpa­
lone jednocześnie z kilku stion. Przybyła na miejsce straż pożarna uga­
siła ty lko  zgliszcza.

W -g najbardziej prawdopodobnych przypuszczeń, ma się tu do czy­
nienia z akcją b o jjw k i ukraińskiej, która, wobec bardzo silnego strzeżenia 
terenu Targów  Wschodnich, nie mogąc się tam dostać, podpaliła najbliższy 
objekt niestrzeżony, w nadziei, że wiatr., w tym momencie w iejący 
w kierunku zabudowań Targów , m oże przenieść tam iskry i wzniecić 
pożar. Zamiary te jednak nie udały się.

Fakt ten w yw ołał niesłychane oburzenie wśród m ieszkańców Lwowa, 
którzy, m imo późnej godziny, znajdow ali się jeszcze na mieście. W kilku 
miejscach patrole policyjne były zmuszone nakłaniać dc rozejścia się 
liczne grupy o s ó d , które, w pierwszym  impulsie, chciały uderzyć na naj­
bliższe ODjenty ukraińskie. W mieście naogół paihije z  tego powodu duże 
napięcie umysłów, zwłaszcza wśród m łodzieży.

I Kongres Izo Przemysłowo-Handlowych.
L W Ó W  3.IX  (Pat.)  W  dniu 3

b. m. rano, w auli uniwersytetu Ja­
na Kazim ierza, w  obecności p. m i­
nistra K w 'a tkows ic iego  i w cemini- 
stra Starzyński E g o , otwarty został 
uroczyście p ie rw szy  kongres Izb 
P rzem ys łow o -H and low ych  R z e c z y ­
pospolitej.

Pos ied zen ie  zagaił rektor uniwer­
sytetu w ow^k.ego  prof. W .tkow sk i,  
składając kongresow i zyczen ia  p o ­
myślnej pracy. Następn ie  zabrał głos 
p. minister Kw ia tkowsk i, ośw iadcza­
jąc co następuje: „O trzym a łem  dz.ś 
po lecen ie  szefa rządu Marszałka 
Piłsudskiego, aby kongresow i Izb 
P rzem ys łow o -H an d low ych  z ło żyć  ż y ­
czen ia na’ pomyśln ie jszych  obrad i 
o iw iadczyr , że rząd. Marszałka P i ł ­
sudskiego, obok  zagadn ień  ustrojo­
wych, pośw.ęci na jw ięce j uwagi z a ­
gadn ien iom  gospodarczym *. W r e ­
szcie zko le i pow ita ł z jazd  prezes 
Izby  P rzem ys łow o -H an d low e ,  w e  
L w o w ie  Szarski, poczum za p ro p o ­
now a ł na p rzew odn iczącego  prezesa 
Izby " arszawskiej, p. Klarnera.

o ukonstytuowaniu s ę prezyd- 
juin p rzew odn iczący  zaproponow ał

wysłan ie depesz  hołdowniczych  do 
Pana Prezydenta  R zeczypospo l. te j  i 
do  szefa rządu Marszałka Jozefa 
P iłsudsk.ego. W n iosek  ten kongres 
pow ita ł hucznemi oklaskami, po 
czem  prezes K larner w szed ł na try­
bunę i wyg łos ił  obszerny przeszło  
goaz inny  referat, w  którym zob ra zo ' 
w a ł sytuację Polski. Z a zn ac zy ł  on 
m iędzy  inriepni, że  w  chwili obecnej, 
gdy cały świat dąży do pacyt.k&Cji, 
wa lka  ekonom iczna  prowadzona 
przez N iem cy  przec iw  Po lsce  w y k a ­
zuje, że  Europa daleka jest eszcze 
od normalnych stosunków. M ó w c a  
podkreślił specj dnie bezprzyk ładną 
jaskrawość, z jaką wyb itne esob i • 
stos,d n iem ieckie występują  p ize-  
c iw ko  granicom Polski. Stanov. >sko 
za ięte  przez rząd n iem iecki w  nocie 
z dn.a 4 sierpnia r. b. w sp iaw ie  
podw yższen ia  ceł r,„ produKty rolne 
św iadczy, że N iem cy  uczyniły z pod" 
p isanego w  tak trudnych warunkach 
traktatu h and low ego  „św istek  pap ie­
ru".

P o  p K larnerze  głos zabierah 
p rr inister K w ia tkow sk i i p. v/;ce- 
uamister skarbu Starzyński.

Costes i Beiionte zwycięzcami Atlantyku.
W Huwym Yorku.

NCWY-YCRK, 3.iX (Pat). Lotnicy Costes i Belłonte wylądowali 
wspaniale na lotnisku w Curtisfleld o godzinie 19 min. 20 pc 37 go­
dzinach 12 minutach lotu.

Entuzjazm Francuzów.

Kurs wiijsKOw cyo w*eszKolenia lutniczego nc lotnisku 
w „1 ublirku" pod Łouzią.

P A R Y Ż , 3.IX. (P a t). N a  placu Zgody zg ro ­
m adzone b y ły  w ie lk ie  tłum y publiczności, o- 
czekuj'ąee w ieści o w y lądow an iu  lotn ików  
francuskich  Costes*a i B e ilon tc ‘ a w  Am eryce. 
Gdy w reszc ie  m ega fon y  og łos iiy  radosną 
w ieść o  w y lądow an iu  lotn ików  nu lotnisku 
w  Curtis fie id , tłum y za reagow a ły  na to nie- 
m ilknąeem i oklaskam i i ow acjam i N astęp ­
n ie za leg ła  elsza i tłumy wysłuchały kom u­
nikatu, nadesłanego p rzez radjustneję wCur-

tls fie ld . P o  zakończeniu  em is ji tłum y odśp ie­
w a ły  M arsyljankę.

\Vedlug doniesień  z p row in c ji, w e  w szyst­
kich w iększych  m iastach z podobnym  entuz­
jazm em  p rzy ję to  w ieść o  trium fa lnym  loc ie  
francuskich lo tn ików . M in ister lo tn ictw a w  
im ieniu rządu  francuskiego  i  francusk iego 
lo tn ictw a w ysła ł do lo tn ik ów  depeszę z ser- 
decznem i życzen iam i.

Po nagrodę.
N O W Y  YO R K , 3.IX. (P a t). P r z y  ląd ow a­

niu lo tn ik ów  francuskich obecny by ł słynny 
lo tn ik  am erykański L indbcrgh . L o ln ic y  Cos­
tes i B e llon ie  p raw dopodobn ie  dnia 4 b. ni.

odlecą do D allas, ażeby otrzym ać nagrodę 
25 tysięey d ola rów , w yznaczoną za  p rze lo t 
na dystansie P a ry ż— Dallas.

Życzenia zwycięzcom.
W A S Z Y N G T O N , 3.JX. (P a t). P rezyd en t H o- 

ow er w ysła ł depeszę z życzen iam i dla p re­
zydenta D oum ergue a i narodu francuskiego, 
w zw iązku  z trium fem  lo tn ik ów  francuskich

M in isterstw o w o jn y  i m aryn ark i w ysła ło  de­
peszę z pow inszow an iam i do lo tn ik ów  fra n ­
cuskich.

Lot fiOWruthy.
N O W Y  YO R K . (P a t.) N iezw łoczn ie  pu do- 

Konaniu p rzez Costes*a i BeIlonte*u lotu do 
D allas i do W aszyngtonu , lotn ik  francuski

u

i.odes, p rzy ja c ie l Costes‘a dokona na sam o­
loc ie  „Z n ak  Z apy tan ia " lotu pow rotn ego  z 
N ow ego  Y'orKu do Paryża .

Identyczność zwłok.
S T O K H O L M ,  3.IX  (Dat). Jak donoszą  z T rom soe . stw ierdzono iden ­

tyczność zw łok  dw óch  uczestn ików ekspedyc ji  A n d reego .  Są to zw łok i 
inż A n d re e g o  i Strmdbcrga.

Źbieg sowiecki o współpraty Reiehswefiry 
z armją czerwoną.

P A R Y Ż ,  3.IX  (A T E ) .  O rgan  Kie-
reńsk iego „D n i “ zam ieszcza  artykuł 
o f ice ia  lotnictwa sow ieck iego  W o jt -  

_ka, który uciekł z armji czerwone, 
i p r zeb yw a  obecn ie  w  P a r y m  A u tor  
artykułu potwierd-za fakt wsp ..łDra-

cy n iem ieckie j R e ichsw ehry  z armją 
czerwoną. W o jt e k  wylicza  szereg 
nazwisk o f ic e rów  niemieckich, pra­
cujących od K i lk u  lat w  w o jskow em  
lotn ictw ie sow ieck iem

Krwawa potyczka
na pograniczu angielsko - marokańskrem.

PARATŻ, 3.IX. (P a t). Z  Casablance dono­
szą do „M a tm " o Krwawej potyczce, jaka sic 
odbyła  pom iędzy  oddzia łam i w o jsk  kolon ja i- 
nych a s ilnym  oddzia łem  w o jo w n ik ó w  jed 
nego z buntow niczych  szczepów  pogran icza 
a lg iersko  m arokańskiego. P o  stron ie odd zia ­

łów w o jsk  kolon ja ln ych  zab itych  zosta ło 42 
żo łn ierzy , trzech  p od o fic e rów  i jeden  o fic e r  
o raz 22 żo łn ierzy  zosta ło  rannych. Napastn i­
cy  strac ili w ie lu  zab itych  i rannych  i po po­
n iesionej k lęsce w yco fa li się.

Wykrycie źridła ropy 
w A ■Jtrji.

W IE D E Ń ,  3.IX  (Pat.) W pob liżu
mnijscowości Z is terdorf w  dolnej 
Austrji przeprowndzonc* w iercenie, 
które w yda ło  pom yślne rezultaty. 
N a  g łębokości 728 m. natrafiono na 
źródła  ropy. Kota fachow e sądzą, że 
na w iększe j g łębokości będzie  m o ż ­
na napotkać ropę  wolną od b e n zy ­
ny. Jest to pierwsze ’ w iercen ie  w 
Austrj., uw ieńczone pom yślnym  re ­
zultatem

Mtchaniznc do wydobywania 
zatopionych łodzi pod­

wodnych.
P A L E R M O .  (Pa t ) .  —  T ech m -

cy marynarki handlowej i wo,sko- 
w e j zostali powołan i do w ydam a  o- 
rzeczenia  o n ow ym  wynalazku m e­
chanika z Pa lerm o  S zym ona  Mona- 
steri, służącym do w ydobyw an ia  za­
top ionych  łodz i podw odnych . W y ­
nalazca twierdzi, ż e  mechanizm 
przezeń  zbudowany m oże  także 
służyć do w yd ob yw an ia  hydropla- 
nów  i mniejszych s ta tk jw  handlo­
wych . W  najb liższych dniach kom i­
sja ogłosi rezultat swych spostrze­
żeń  dokonanych podczas prób z m a­
łą łodzią  z żelaza.

Kumor zagraniczny.
Małżonka -budzi męża iv n o ty :  —  F ra n ­

ciszku, nie słyszysz? ,kfoś iv salonie uderzył  
o k law isz  fortepjanu.

Mąż, k tóry późno w róc i ł  do domu, za-
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spauy: —- Dobrze, pójdę zobaczyć, co się 
tam dzksja.

—  .Ale weź broń  ze sobą.
—  Broń? poco? “w łam ywacz lego sta­

rego pudłu n ie  będzie  m óg ł  sam w yn ieść-  
-Poanogę nwu.

* * *
—  Mamusiu mężczyźni w  tram waju  

-zawsze tak dziwn ie  patrzą na m o je  nogi -
—  T o  udawaj że tego n ie  widzisz.
—  K iedy  w tedy  ito oini zachowują się tak, 

jak b y  nie w idzie l i ,  że ja  udaję, że nie w idzę .
* * *

—  Niech pani sobie wyobraz i,  pani Jano­
w e : synek m o je j  córs i  w a ży ł  po urodzeniu 
tytko 5 -funtów. 1 *

—  Co pani chce, przecież to dziecko u ro ­
dziło  się dwa miesiące po ślubie.

Giełd* w a rs z a w k a  z <tn. 3.IX o. r.
W A L U T Y  i DEWIZY:

B c g j a ..........................124,58— 124,89— 12,4,27
G o a ń s k .......................... 173.48 — 173,91— 173,05
H o l a n d j a ..................... 359,10-300.00— 558,20
L o u d y u ......................... 43.3672—43,49 — 43,
N ow y  Y o ik  . . . . . .  8,90-1 — 8.923—8,fc83
P a r y ż .............................. 35,057j — 35,14—3*,97
p r a g a .................................. 26,4+— 26,50-26,38-
N o w y  York  kabel . . . 8,9i3— 8,933— 8,893
S - w „ j c a r j t t ................. 173,28 — 175,09— 17 z,8 7
W .e d o r t .........................  125,95 —126,26— 12',64
Wło.e.hy . .................  48,68—46,80 — 46,5«
Berlin w  obr. pry w.................  . . 212,72

P R P tŁ R Y  P R O C E N TO W E :
P rem jow a  d o la ro w a  
5 %  K on w ersy jn a  
8%  L. Z. B. e .  K.
To  same 7%  . .
4 72% damskie 
8%  w arszaw sk ie  

C zęs tochow y 
Kalisza .

8%
8%
5%

. . . .59 ,00  -5 9  50-
.............................. 55,50

i B. R., obi. j3. G. jL  94,00
.......................................... 83,25

..................................57.GO

.................  75,05 -75,15-
.............................. 67,00

......................................6 i ,75
Ł o d z i ....................................................... 73,25

A K C J E :
Bank Polsk i 
C zęstoc lce  . 
L i lp o p  . . .

m m

167,75 — 167,50 
. . . .  36, 'JO 
. . . .  25,50

KU liejsk<§
SALA MIEJSKA 

t ta/óD ram sk -  5.

P ie rw szy  ah w ięaow y  
KINO TEA.TR

e i M i ^ B  Król puszczy Z!*’, S W M
w y ś ,  e ine f i lm y .  ■ 6  * 1 * 9  V  R  dzik ich zw ie r zą t .  A k ló w  10. T w ó r  cztero le tn ie j  w y ­

tężone) p racy ,  pełne) p rzygód  i n iebezp ieczeństw  d w óch  n a jw ię k s z y c h  i n a jśm ie lszych  pod ró żn ik ów  św ia ta  
Marcyna I Osy Johnson. —  Nad program : Bohaterowie w^za I pompy —  kom edja  w  3-ch aktach  

K asa  c zyn n a  od god z .  5 m 30. P oc zą tek  seansów  od god z .  6-ej. Nast.  p rog ram  „Tajemnica stareno roau“ .

1)
HELIOS11

W iln o .W i leń ska  38.

—  Od godz .  4 15 do 6-ej c en y  zn izooe :  b a ik on  60 g r .  Parter  1 zł . 

0 z 1 5 I Przebó j
d źw ięk ow y .  A r c y d z ie ło  o 
n a ja k tu a ln ie j s i  temacie .
-  Norman Kerry, Panna, poszuku jąca  p r z y g ó d  — TheimH rodt

cen y  zn izone: b a ik on  ou g r .  Parter  i  z ł .  —

O z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
W ytw .  dancig i ,  o rk ies tra  h aw a jska .

—  O s ta tn i  seans o godz. 10.15. —

W span. w z ru s z  d ram a t  m iłośc i z 
ży c iu  współcz .  kobiet. R o z f l i r t o w a n -  
m ę ża tk a — Saliy Ł i .e rs ,  Uwodzic ie l .  

R z e c z  ro zegr .  się w  e leg.  św iecie  Paryża ,
Nad  program : Rewelac doaatek d ź w i ę K o w y  I Tygodnik Filmowy.

D Ź W IĘ K O W E  KINO
K

f i .  A .  M tca iew icza  22.

Dzis premjera! Film dźwiękowy) Śpiew -M uzyka!

K o b ie t a  b e z  s e r c a
Od g .  4 do 6 c en y  m ie jsc  zniż.: Balkon 80 g r .  P a r t e r  1 zł.

W sp a n ia ły  wzrusz ,  d ram a t  o b y c z a jo -  
w o -e ro tyc zn y .  W  roi. gt .  bohate row ie  
a r c y f i lm u  . Ł ó d ź  podwodna 44“ w y ra ­
f in o w an a  u w o d z ic ie lka -D oro ta  Retier

o ra z  sz lachetny ,  r y ce rsk i  Jack Hoit. Poc zą tek  seansów  o g  4-ej, ostatni o g .  10.30

A ln o  K o l e j o w e

O G N I S K O
-sbok d w orca  k o l s j o w )

P Ł 0 K A C Y  0 K R E T
Ddziś i dni nahtępnvch  g w ia z d y  f i ­
rnowe Mary Kld i Katty Nagy o ra z  
zn a n y  A n u r e  N u x  w na joarnz ie j  fas  

c yn u ją c ym  f i lm ie  m i ło sn ym  p. t.
• P r z y g o d y  m łodz ieńca ,  p o r zu ca ją cego  dom rodz in n y  dla ży c ia  na statku ryback im .

T r iu m f  m iłośc i,  m łodośc i i u rody l P oczą tek  seansów  o goaz .  6-ej, w n ied z ie le  i  św ię ta  o godz .  4-ej po poł.

l Zatwierdzone prz >f M. S. Wewn

i Stefana Grabowskiego j
l  w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82. |
* P r zy jm u je  o g łos zen ia  do w szy s tk ich  p ism  na Z
»  w a ru n k ach  bardzo  dogudnych . *

Kosztorysy I oferty na żąaanie. :
: 357 t

iam ięć wzmacnia
według metody r ' 0!- 
mnemoniki. Gzłonsa

Akademjł PhrjSkieJ S. FajnszteJna
D FAJNSZTEJN — ; 'WILNO. ZAW ALNS IS.
Moji mnemoniczne lekcje -  korc^jronoeucje dla 
zamiejscowy h. w r«ęełdości zastępują ustne 

wykładanie.
Prospekty - broszury 06  *tr.) wysyłam darmo.

Informacje od godz. 4- 6 po pot. codziennie.

I3 E ia E IE ]E IE ia E ]E I0 0 0 B 0 H 0
B g S ł f lB S P M M W B —

W Y N A J M Ę
m i e s z k a n i i

n ieumeblnwane. 
O fe r ty  sub. m ieszkan ie  
do A d m in is t ra c j i  „K u r j .  
W i leń sk ie go *  396— 1

Uzdolniony

P 0 8 Z U K U J E  P O S A D Y .  

A d res :  S zk a p le rn a  37— 4.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu P ow ia tow eg o  w  W iln ie ,  VI rewiru, 

Jan  Lep ieszo ,  z a m ie s z k a ły  w Wilnie p r z y  ul. Zam - 
kuwej Nr.  f5 m. 2, n a  za rad z ie  art. 1030 U. P. C. 
obw ieszcza , i ż  w dniu 9 w rześn ia  1930 r o g. ]0  rano 
w  Wiln ie  p rzy  ul T a ta rsk ie j  3, odbędz ie  się sprze­
daż z l i c y ta c j i  publicznej ruchomości, należącej do 
d łu żn ika  Samuela  M lluc ina sk łada jące j  6ię z sam o­
chodu c ię ż a ro w ego ,  oszacowane j  dl - l ic y ta c j i  na  su- 
n.ę 3.000 zł., na  zaspoko jen ie  p retens j i  f i rm y  „Au to -  
G araże* .

Kom orn ik  Sądu P ow ia tow ego  
1517/YI— 400 J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
K om orn ik  Sądu P ow ia tow eg o  w  W i ln i t ,  V I  rewiru, 

Jan  L ep ieszo ,  z a m ie s z k a ły  w W iln ie  p r zy  ul. Z a m ­
kow ej  Nr. 15 m. 2, na  zasadz ie  art. 1U30 U. P .  C. 
obw ieszcza ,  i ż  w  dn. 9 w rześn ia  1930 r. o g .  10 rsno, 
w Wilnie, p r zy  ul. W łk o m ie r s k i e j  Nr. 56, odbędzie 
się sprzedaż  z l ic y ta c j i  publicznej ruchomości,  n a le ­
żące j  do o łu żn ika  P a jw u sza  P iek ie ra ,  sk ład a ją ce j  
s ię z u r zą d ze n ia  m ieszkan iow ego ,  o raz  dachów ek  
i  ceg ie ł ,  o szacowane j  d la l i c y ta c j i  na sumę 750 zł. 
na  zaspoko jen ie  p re tens j i  D aw id r  M argo l isa .

Kom orn ik  Sądu P o w ia to w e g o  
1516/VI— 99 J. Lepieszo.

Obwieszczenie.
Kom orn ik  Sądu P ow ia tow eg o  w Wiln ie, V I  rewiru, 

Jan Lep ieszo ,  z a m ie s zk a ły  w W i ln ie  p r z y  ul. Z a m ­
kowej Nr, 15 m. 2) na zaSad/le art. 1030 U. P  C. 
o bw ieszcza ,  iz  w  dmu 9 w rześn ia  1930 r. o g. i O rano 
w W i ln ie  p r z y  ul. D ąbrow sk iego  Nr. 10 odbędz ie  się 
sprzedaż  z l icy tac j i  publicznej ruchomości, na leżące j  
do d łu żn ików  A .  i R. A n ton ow ic zów ,  sk łada jące j  się 
z u rządzen ia  m ieszkan iow . oszacow an e )  d la  l icy tac j i  
na sumę 440 zt.. na zaspoko jen ie  p re tens j i  M ow szy  
M ajte l i+a  i innych.

K om orn ik  Sądu P o w ia to w e g o  

151 V V I - 3 9 8  J- Lepieszo.

Gotówkę i wszelkie oszczędności
w ró żn ych  sa lu tach  loku jem y  bezpłatnie pod 
p ie rw szo rz ęd n e  h ipo tek i  m ie jsk ie  i w ie jsk ie  p i z y  
315 dobrem  oproeo-ntowaniu.

Ajencja „Poikres"— Wilno, Królewska 3, tel. 17 80

T A N f G
wielki wybór

p o l e c a

skład mebli

BŁCKUCIEWSKI W I L E Ń S K A  23.

każdego typu 
przygotowuję 

szybko i tanio.
W . Pohulanka 25-3

397— 2

A k asże rJ k a

1m mm
przyjmuje od V r -n 
do 7 w. ul. MiokU 
w ieża  30 m 4. W .  Z<5r 

Wś 3U93 35

Przyjmę 1 lub 2
U C Z E k ł l C E
na m ies zk a n ie  z  c a ło d z i e n -  

n em  u trzym an iem .
Ul. Zarzeczn a  14 —  21.

269-1

KJiWIARHlA

ul. Królewska 9.
W y d a je  >D:adania, obiady 
i  k o l a c j e — zdrowe,  tanio 
I obf ic ie  Zimne i gorące  
zakąsk i.  P iwo. Gaoinety. 
D la s to łu jących  się m ie­

s ięczn ie  zniżka.

Z gu b ion y  k w it  lo m b a r ­
dow y (B iskup ia  12) 

JVs 81049, u n iew ażn ia  się.
395

iełs M
w ed łu g  p r z en lsó w  s ław ­
nych  lek a rzy ,  p rzec iw  
chorobom  żo łąd ka ,k is zek „  
płuc, nerw ów ,  wątroby., 
nerek, pęcherza  — h em o­
roid om, u t lawom , obstruk ­
cji,  kam ien iom  żótcio- 
w;.ib, kasz'u\vi. astm ie,  
b łędn icy ,  sk le roz ie ,  a r -  
iretyzm ov i, r e u m a ty zm o ­
w i  etc. Ż ą da jc ie  b ezp ła t ­
nej b ro szu ry  oucza ące t  
Adres.- L is zk i  —  A o t e r a .  
_______________________ 4 0 4 - 7

tamsta-iilci
klas. p e łn o k w a l i f i k o w a n y  
p r z y jm ie  p ra ce  w  n a u k o ­
w y c h  o r g a n iza c ja c h  p r y ­
w a tn y c h  lub in d y w id u a l ­
ne l ek c je .  Z g ł o s z e n i a  p o d  
jGermanista** , do  R e d a ­

kcji . 231-1

DOMY 2
wpobliżu  dworca  k o le jo ­
w e g o  cenie okotu 4200 
d o la ró w  do sprzedan ia . 
B l iż sze  s z e c z e g o ł y  —  No- 
w o św ie ck a  5 u dozorcy^ 
_______________________ 402 —  1

L eU rz -u en ty sta
Ol. t a n s i l i ;
w zn ow i ł  p r z y j ę c ia  chor., 

ul. Wielka 21. 30~

PoDieraicie Li^§ Morską,r.

mm
FILIP MACDONALD, \4)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

G ethrym  ociąga ł się trochę z 
w yjśc iem  z tak m iłego pokoju  i nie 
zaraz po łączy ł się z  towarzyszem

W reszc ie  us>*dłprzy Lucy. O g r o ­
d ó w -  fo te la  stały w c ie r  a trzech 
w ielkich cedrów .

—  Siiczny ma pani salon... —  
rzek ł tonem konw encjona lne j uprzej- 
tnoso.

—  C iesze  s ę. że  podoba  się p a ­
nu —  brzm iała lodow ata  odpow iedź .

G eth r j m rozprom ienił się.
— O  tak. prześliczny, napraw dę 

prześliczny. Panu ’ e w  nim n iezwyk le  
uroczy nastrój, tak rzadki w o b e c ­
nych czasach. Z a ch w yca  m ię z a w ­
sze ten styl, pełen wdzięku Chippen- 
dale, zda je  się. Srebro w azon ów  w y ­
dobyw a  najaw n iezrównaną politurę 
drzewa.

Pani domu milczała. Jedynie p rzy ­
śpieszony oddech  m ó w i ło  ta jemnym 
n iepokoju  Podz iw ia ł  ten spokoj, 
ganił się za natręctwo, lecz ,m us ia ł 
k roczyć  dalej obraną drogą.

— Spróbó im y raz jeszcze  —rzekł 
do  siebie. M uszę  dotrzeć do  dna

prawdy. Przestań sie w reszc ie  wzru­
szać, ,ak studencik! O baw iam  się — 
.zek ł gło .no — że zbyt diugo pozw o-  
l.łem sobie p rzyglądać się tym pu- 
harom. Jestem pełen podziwu, że 
pani zdooy ła  tyle nagród. Musi pan; 
być dobrą pływaczką.

Pierś jei podnosiła się ciężkim 
oddech**m.

—  Byłam, przed laty— odrzekła  
spokojnie. O c z y  jej, te dz iw ne oczy , 
patrzyły wproat na niego.

T o  dodaw ało  Geth rynow i bodźca.
—  Naturalnie rzekł —  merna 

żadne i tu sposobności dc  takich 
rozrywek . T a k a  Marle... I trudnoby 
to nawet nazw ać  przyjemnością, 
prawda? T r z e b a  by łob y  mieć silną 
|akąś podnietę, z eby zdecyd ow ać  
się tu na pływanie.

Rurrren iec opłynął bladą twarz 
i znikł z niej nagle. W  sercu Gethry- 
na zrodziła się wielka litość. Z m ie ­
szany, szukał słuw łatwych, a zna­
czących i nie m ógł znaleźć żadne­
go. PaHł go  sandał schowany w 
kieszeni.

Pani Lem esurier  podniosła się 
zwolna, zb liżyła  S’ ę  Jo siostry, sie­
dzącej z sir A rturem , szepnęła  coś 
cicho i w o lnym  krokiem  skierowała  
się ku dom ow i. Gethryn  widział, z 
jakim trudem u trzym ywała  swe 
nerw y  na w od zy  i zapatrzony w jej 
w dz ię c zn e  ruchy, odczu w  sobie 
coś d z iw nego  —  m ^y zadowolen ie , 
n.by litość Ścisnęło go  w  gardle. 
Obcis ła  rółta suknia zdawała  się 
z łotą na ni :j mgłą.

Gethryn  podszed ł do D ory  . sir 
Artura, za jętych żyw ą  rozm ową. D o ­
szedł ich uszu 6łaby okrzyk O b e j ­
rzeli się szybko Lu cy  ouunęła się 
na żwir ścieżki pod  oknam: salonu.

Zannn s;ostra i sir Artur zd ą ży ­
li się podnieść, Gethryn pośpieszył 
na ratunek.

—  Zem dlen ie  —  od ezw a ł się. —  
N iech  się pani nie p izeraża , panno 
D oro  C zy  p o zw o li  mi pan prze­
nieść siostrę do domu? —  wskazał 
drzw i ba lkonowe.

—  A le ż  proszę .. —  Dora schw y­
ciła n erw ow ym  ruchem rękę  Lu cy .—  
C zy  to... ty lko zemdlenie?

Gethryn uspoicoil ją i wniósł n ie ­
ruchome ciało do pokom. Lsunął 
się na bok, gdy  siostra i 8ir Artu i 
zaięli się zemdloną. Chociażby 
chciał, me m ógłby im pomóc. .zy- 
mał ją w  ramionach. Serce biło mu

mocno. Czuł —  jakko lw iek  nie 
p rzj ’ znałby się do tego  —  zuoe fne  
odurzenie. Całą siłą wol< zapanow ał 
nad swą twarzą i utrzymał na niej 
w yraz  zw yk łe j  obojętności. Pragnął 
jak najprędze j opuście ten dom, za ­
nim zasieje w  nim w ięce j n iep ok o ­
ju i pom yśleć  nad tern wszystkiem. 
Rozsądek , poczucie obow iązku  i 
sprawiedliwość, zanikło w  nim zu­
pełnie.

Sir A r rur odstąpił od zem dlonej, 
któ ej twarz za różow iła  się, a p o ­
w ieki zatrzepotały .

Gethryn  do*knął je g o  ramienia.
—  Zdaje, się, że ! jesteśmy tu 

zbyteczn i —  o d e zw a ł  się
Sir Artur sl :nął głową.
—  M a  pan rację. P ow ied z ia łem  

Dorze, ż e  przyślę doktora, lecz ona 
twierdzi, z e  to n iepotrzebne. Chodź- 
my.

ysunęii się cicho z poko, i i w 
dw ie  minuty ppźniej szli brzeg iem  
rzeki w  kierunku miasta.

R O Z D Z I A Ł  VI. 

Sekretarz i siostra.
Przeszli  już kaw ałek  drogi i star­

szy pan p ierw szy  przerwał mil­
czenie.

—  M am  n a d z i e j ę ,  że Lu cy  p rzy j­
dz ie  wkrótce  do  siebie —  odezw a ł

się.— T o  pew n ie  z goraca. Straszny 
dzia upał,

Gethryn skinął tylko g łow a . N ie  
mis ochoty  do 'o z m o w y

—  O pow iad a ła  mi D ora— ciągnął 
da1 :j sir Artur —  że już d z is ie s ze j  
nocy  Lu cy  źle się czuła. P o  obie- 
dzie  zamknęła się w  swe m pokoju. 
A l e  reno czuła . lę wca le  nieźle, aż 
do lunchu,

Gethryn  zaczął słuchać. N ie  miał 
już żadnych  wątpliwości, ale to co 
słyszał, by io  tylko potw ierdzen iem  
jego  dom ysłów . ;

Z n a ‘dowali się teraz przy  moście. 
Sjr A rtur znów  zagadnął:

—  Pan dz siei jakiś milczący. 
Pewnie: już pan coś obmyśla. M o zę  
już coś określonego...— Naraz zm ie ­
nił ton.— Boże, gd ybym  m ógł dostać 
w  sw e ręce  bestję, która zabiła 
Johna. N ie  b ęd ę  m óg ł zasn? : spo- 
koinie, dopótci go  nie pochwycą. 
P ow in n o  się go  skazać na tortury! 
T y lk o  na tortury! — Sym patyczna 
twarz lego  w yk rzyw iła  się za w z ię ­
tością.

Gethryn  spojrzał na niego.
—  Cała trudr.csi po lega  na tern, 

żeby  znaleźć jakiś m o tyw — odrzek ł.—  
W tak skomplikowane: sprawie mc 
się nie da zrobić, chyba że  sie zacz­
nie od  końca brodma bez  m o ty ­
wu, to jak dz iecko  bej. o,ca. W y ­

obraźm y sobie, ż e  naraz ż y c e  traci 
dla mnie całą w aność , dopok i nie 
w b ’ ję jakiemu grubasowi noża w 
brzuch. W yb ie ra m  się w tedy  do 
' anstead i zaspakajam ową żądzę  
w  najc iemniejszym zaułku. Wsia-- 
dam na pociąg, wracam do domu i 
klacie się spać. Szukajcie mme w te ­
dy. Nikt mię n e w ykry je . N ie  było 
żadnej łączności mi ęd zy  rrna a tym 
grubasem. Tak , motyw jest k lu czem ,, 
a tym czasem  iutaj jest dobrze scho­
wany. C zy  uda mi sie go  odnaleźć , 
to właśnie najc iekawsze

Sir Artur uśmiechnął się.
—  W ie  pan, db pan jest o ryg i­

nałem. Pan sam się bawi, rozv, ,ą- 
zując takie zadanie, —  S p sw ażn .a ł '  
znowu. Jednak rozumiem pana. 
Jest to bardzo trudne. N ie m ogę  so ­
bie 'yyobrazić , by ktoś m ógł czuć 
niechęć do Johna,

A n ton i ciągnął dalej:
—  Czasem zabs jca  jest obłąka 

ny. W  jego  manji morderczej n ie tn i 
innego motywu, ty lko  chęć z b r o d n '  
T u  także czyn  z a D o j c y  był s z a l o n y  

Z w a z  pan na opracow an ie  s z c ze ­
gó łów  na dz iw ny brak ich łącznoś­
ci. N ie  musiał być przy zupełnie 
zdrow ych  zmysłach 1 ja jestem taki. 
sam, na Boga! — G łos je g o  scichf 
zwolna

<D. c. n.).
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